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Przed piebiscylem. 


Przemówienie tow. Daszyńskiego. 


Wysoka Izbo! Rzadko która ze spraw, ty- 
czących się pokoju europejskiego i naszego w 
tym pokoju udziału mieści w sobie tyle gory- 
czy, ile sprawa poruszona w punkcie drugim. 
Polska zawdzięczająca sojusznikom swój byt 
państwowy w obecnych granicach zachodnich 
mie mogła nabrać tego przekonania, ażeby peł- 
nia praw jej została w traktacie wersalskim 
wyrażona. i 


Połowiezność rozwiązania granie zachodnich 
Polski, À 


Trzy były największe wartości, któremi 
Polska mogła rozporządzać na swojej zachod- 
niej granicy. To były dwa tereny węglowe: 
Śląska Cieszyńskiego i Śląska Górnego, a trze- 
cia wartość, to był port Gdański, to było uj- 
ście na wolne, światowe morze. I wszystkie 
te trzy walory: polityczny, społeczny i eko- 
momiczny, walory bezcenne w dzisiejszych czą- 
sach zostały Polste albo w niedostatecznej 
mierze przyznane, albo zostały puszczone na 
zmienne losy walki plebiscytowej. Granicą 
zachodnia Polski, można powiedzieć jeszcze do 
dnia dzisiejszego, nie została ustalona osta- 
tecznie, jeszcze o nią Polska, nie krwawą bro- 
nią wprawdzie, ale dzień po dniu walczyć bę- 
dzię musiała. A jeżeli sprawą Gdańska nosi 
na sobie piętno połowicznego, szkodliwego 
rozwiązania, to słuszną jest rzeczą, że Polska 
już dziś, w tym okresie, kiedy między Polską 
a Gdańskiem ma stanąć umowa w najbliższych 
kilku tygodniach, jednocząca i regulująca sto- 
sunek Gdańska do Polski, portu do kraju, któ- 
rego jest portem, w tym czasię Polska nie po- 
winna być bezbronną. Powinna walkę sobie 
marzuconą, powiadam jeszcze raz, bezkrwawą 
walkę, podjąć i przeprowadzić. Jednym z 
kroków, jednym z czynników tej walki jest 
wniosek, który oto jest na porządku dziennym. 
Jest to pogłębianie Wisły, zbudowanie portu 
polskiego na polskiej ziemi, tak, jakgdybyśmy, 
musieli liczyć się z ewentualnością nie utraty 
Gdańska, ale połowicznego prawa korzysta* 
nia z portu gdańskiego. Pewno, że są duże 
trudności i bardzo dobrze zrobił pan referent, 
że przestrzegł świat, iż nie jest to pusta po- 
gróżka, tylko konieczna konsekwencja, w ra“ 
zie, jeżeli Gdańsk szczerze i bez zastrzeżeń nie 
stanie się portem polskim, i niczyim innym, 
tylko portem polskim. 


Na narodowość Niemców gdańskich nikt nie 
czyha, 


„ Bo tutaj wszyscy jesteśmy jednego zdania, 
łe na narodowość mieszkańców Gdańska ża- 
den Polak nie czyha, że na tym punkcie Niem- 
ty gdańscy mogą być zupełnie spokojni, że ani 

pli ze swoich praw narodowych nie uronią 
przez przyłączenie się do Polski, Ale Polska 
nowoczesna, Polska robotnika i chłopa (Gło- 
8y: Oho!) zrozumiała, że Polska może być tyi- 
ko wtedy wolna i niepodległa, jeżeli stanie się 
Wielkim warsztatem wolnej, zorganizowanej 
(Pracy polskiej, +. tym warsztatem nie będzie 
Mogla być dopóty, dopóki nie: będzie miała 
Wolnego do morza dostępu į dlatego to w tych 
Kząsąch, kiedy już władamy tem, co Niemcy 
Mazywają tak trafnie „Hinterland“, kiedy o- 
$romny kraj, dorzecze Wisły, jest wolny, ma- 
Wy obowiązek dokonać decyzji, aż do końca. 


Gdańsk a oba Śląski, 


: Pan marszałek w mowie wstępnej czcząc 
chwilę, w której wybrzeże morskie obejmuje- 
my, uważał za stosowne z Wysokiej Trybu- 
ny tego Sejmu przestrzedz przed nadużywa- 
miem argumentów, których dostarcza debata 
w Sejmie prowadzona od' roku naszym wro- 
gom w walce plebiscytowej. Wdzięczny je- 
stem panu marszałkowi za poruszenie ze spra- 
wą Gdańska sprawy plebiscytowej, albowiem 
powiędziałem, że jest to jeden epizod walki 
bezkrwawej, którą nam narzucono, do której 
mas zmuszono, nieprzyłączając krajów '0 bez- 
sprzecznej większości polskiej do Polski. W 
związku z tem stoi nasza walka na wszystkich 
terenach pleviscytowych. i 


Argumenty wrogów. 

I pozwólcie panowie, że o tem kilka słów 
powiem, a powiem z tego powodu, przede- 
wszystkiem, że ja i moje stronnictwo, repre- 
zentujące prawo opozycji, uznając obowiązek 
krytyki w ciele prawodawczem, którego jesteś- 
my członkami, jesteśmy przygotowani na to, 
że słowa nasze, piętnujące to lub owo, cokol- 
wiek uważamy za wskazane do napiętnowa- 
nią, że słowa nasze użyte zo.taną przeciw ca- 
łemu narodowi, przeciw Polsce, przeciw jej 
całości i przeciw jej niepodległości. I tak też 
się stało. Obyczajem dzikich ludzi w walce 
Plebiscytowej sięgnięto i do tej broni i wyka- 
zano, że jakże może ponętną być taka ojczy- 
zna, w której tak ciężkie jeszcze panują nie- 
dostatki i wskazują na naszą niedolę aprowi- 
zacyjną i wskazują na zamęt w stosunkach pu- 
blicznych i wskazują na treść naszych praw, 
wskazują na heroizm środków, których chcemy 
użyć dla wyleczenia się. Jest to dzieciństwo 
używać takich właśnie argumentów w walce 
Plebiscytowej, bo są one ostatnimi argumen- 
tami, których w plebiscycie, w owej walce o du- 
Szę i o głos mas polskich wolno używać. 

„ Pierwszym najważniejszym argumentem 
jest przedewszystkiem przynależność narodo- 
Wa; jest ostrzeżenie w każdej okolicy, za- 
mieszkałej przez Polaków, a mogącej być przy- 
łączoną do Polski, żeby dla względów chwilo- 
wej polityki nie dała się od tej Polski oddzie- 
lié. I my wszyscy ze wszystkich trzech zabo- 
rów możemy z równą słusznością powiedzieć, 
że jesteśmy świadkami jaka straszna rola przy- 
pada w udziale narodowi II klasy, owej mniej- 
szości narodowej w dawnych państwach mo- 
narchicznych, która dzieciom nie pozwala się 
modlić w języku własnym, która ludności na 
ulicach miasta nie pozwalała prowadzić roz- 
mów w rodzinnym języku. My wiemy, co zna- 
czą przyrzeczenia sprawiedliwego traktowa- 
nia maiejszości narodowej, dawane przez 
wszystkie czynniki panujących narodowości, 
Widzieliśmy to na Śląsku, na jednym i drugim, 


Niemcy w stosunku do Polaków. 

Myśmy widzieli, jak wszystkie siły naro- 
du niemieckiego sprzysięgły się przeciwko na- 
szemu prawu do samodzielności; myśmy sły- 
szeli z ust Wilhelma II i prasy z partji urzę: 
dowej niemieckiej słowa, grożące nam śmier- 
cią, grożące wynarodowieniem i to z wyroku 
boskiego, którego wykonawcami miał być ten 
obłąkany cezar na tronie. Myśmy widzieli, 
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jak ludność chroniła się pod potężne skrzydła 
centrum katolickiego i słyszeliśmy, jak wódz 
tego centrum, kardynał Kopp zagrzewał do 
walki wynaradawiającej duszę robotnika i 
chłopa polskiego: ba, co więcej, myśmy wi- 
dzieli przykład socjalistów niemieckich, któ- 
rzy w imię międzynarodowego braterstwa za- 
braniali na swoich kongresach tworzenia się 
Polskiej Partji Socjalistycznej wśród polskiej 
ludności (Głosy: Słuchajcie!) Myśmy widzieli 
walkę eksterminacyjną prowadzoną pod ha- 
słem, jak powiedziałem obłąkanego cesarza na 
tronie; widzieliśmy prowadzoną przez różne 
stronnictwa, które wszystkie uważały się za 
wyrazicielkę, czy cywilizacji, czy chrześcijań- 
stwa, czy socjalizmu. I słyszeliśmy od ludzi, 
których wysokość kultury bywa na stopniu, 
którybym mógł określić słowami Bebla, nazy- 
wającego naród niemiecki „Bedientenvolk*, 
że to my Polacy jesteśmy narodem niekultu- 
ralnym, że iny jesteśmy tem, oo jako odstra- 
szający przykad, jako pośmiewisko w rodzi- 
nie narodów powinno być pokazywane, jako 
wzór „polnische Wirtschaft“. Nam to wyma- 
wiano przed 10 laty, że trzeba nas uczyć kul- 
tury i cywilizacji i rozumu. 

Na naszych barkach uprawiano najwstręt- 
niejszy „„Kulturtragerschaft", który musi od te- 
go zaczynać, że negując duszę, negując jej bo- 
gactwo, negując historję miljona ludzi, wyry- 
wa przemocą jedną strunę z wielostronnej 
harty ludzkości, sądząc, że przysługuje się tem 
narodowi swoją cywilizacją i rozumem. 


Socjaliści polscy nie znali kordonów. 

A my, socjaliści polscy, my, którzyśmy w Mię- 
dzynarodówee przed 30 laty blisko nie pozwo- 
liliśmy nigdy zapanować kordonem, jako fak- 
towi, łamiącemu naszą jedność narodową; my, 
którzyśmy bez względu na kordony i podziały, 
bez względu na gwalt i przemoe zaborców pod- 
trzymywali wysoko sztandar Polski zjednoczo- 
ną delegacją w Międzynarodówce socjalistycz- 
nej; my, Wysoki Sejmie, mamy nietylko pra- 
wo, ale i obowiązek w tej godzinie walki bez- 
krwawej o Polskę, o lud polski, o ziemię pol- 
ską i o skarby tej ziemi głcśno z tej trybuny 
się w tej sprawie wypowiedzieć. 


Walka socjalistów polskich o Śląsk. 


Warszawa gości w swoich murach depu- 
tację gdańską. Pośród tej deputacji jest 16 
socjalistów niemieckich, 8 Scheidemanówców 


i 8 niezawisłych. Niechaj wywiozą z Warsza- | 
wy to jedno zdanie i to jedno przekonanie i. 


niech dadzą znać braciom swoim i towarzy* 
szom w Niemczech, że na tym punkcie socja- 
liści polscy są w pierwszych szeregach walki 
o duszę narodu polskiego i o ziemie Polski, 
(Brawo). I nie jest to walka słowem jedy- 
nie prowadzona, że ten górnik polski na Ślą- 


sku, który w obronie swojego szybu dał się | 


powiesić u wejścia do szybu przez czeskiego 
najezdnika, że ten górnik był przewodnikiem 
socjalistycznej gripy miejscowej. (Brawa). 
Niechaj wiedzą o tem, że pośród tysięcy tych 
górnośląszaków, którzy porwali za broń, aże- 
by koniec położyć katastrofalnemu systemowi 
Hórsinga i Ski, że Wśród tych tysięcy poło- 
wa to byli towarzysze partyjni, socjaliści pol- 
scy, górnicy z Górnego Śląska. Niech wiedzą, 
że fakty te to nie przypadek, że fakty te to 
dalszy ciąg nie słabnącej nigdy walki o prawa. 
Że niema braterstwa międzynarodowego, mię- 
dzy braćmi, z których jeden jest w kajdanach, 
a drugi jest wolny. (Brawa). Wszyscy mu- 
szą być wolnymi, ażeby wszyscy mogli stać się 
braćmi. (Brawa). Niech wiedzą dalej, że 
Polska, to nie żebrak międzynarodowy, żej 
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któryby w stukilkudziesięciu latach niewoli, 
tak jak Polacy dziesięć razy chwytał za broń 
i dziesięć razy praw swoich przeciw wszystkim 
przeciw największym bronił przemocom. 
Niech czują szacunek dla tej krwi najlepśzej, 
której danie każde pokolenie uważa za swój 
najświętszy obowiązek, za rozkaz swego nar. 
rodu. K 

I to co przyszło, przyszło nie jako dar, nie 
jako łaska, ale jako prawo, którego się nigdy 
nie wyrzekliśmy i wyrzec nie możemy, bobyśmy, 
w tej samej chwili RE pr dla- 
tego, proszę panów, z ości gwo- 
jej silę swoją czerpać może, ale o ile większa 
okaże się ta siła, gdy spojrzymy w przyszłość: 
Niech przy Polsce opowie się Górny Śląsk, 
niech opowie się Śląsk Cieszyński. Niech sta- 
ną Warmiacy i Mazurzy, Orawczycy i Spiszow- 


| cy, a wówczas Polska będzie krajem, który jak 


żaden kraj w Europie będzie mógł spo 
przyszłości w Oczy. mod KŻ 

I nieprawdą jest, że w Polsce, jak to nam 
zawsze w twarz ciskają, rządzą magnaci, wspo- 
magani p lichwiarzy. Albowiem tu nie 
drzemie, ale żyje, rozwija się i walczy siła lu- 
du, chłopa i robotnika polskiego. A przyłą- 
czenie tych terenów spornych jeszcze wzmoc, 
ni tę siłę ay e Ag r lay z 
Górnym Śląskiem, z Śląskiem Ciex 
szyńskim, z Warmją, Mazurami, ze Spiszem i 
Orawą, zaiste będzie to Polska chłopa i ro- 
botnika raczej, aniżeli Polska pana i kapita- 
listy. Tak się drag YZ i spo- 
łeczna przyszłość tego u. gd 

To pała że ktoby dziś po 6-letnich tor- 
turach wojny światowej, chciał ocenić stan ja- 
kiegoś kraju, jako coś stałego i trwałego, ten 
byłby ślepym człowiekiem, ten bylby człowie- 
kiem, którego n'enawiść zaślepia, ten byłby 
człowiekiem, którego argumentów nie należy 
poważnie traktować. 

To są rzeczy, o których na terenach plebi- 
scytowych w walce o duszę należy z naszej 
strony z całym naciskiem mówić ludowi. To, 
że my w Sejmie, korzystając z wolności demo- 
kratycznego państwa, korzystają z powszech- 
nego głosowania, to, że my w Sejmie nie ba- 
wimy się w komplementy, to, że palce kładzie- 
my na rany, to — że słowa nasze budzą silny. 
odruch w społeczeństwie — to nie może być 
argumentem, któryby mówił przeciwko Pol 
sce. 

Odparcie zarzutów pruskiego „Przyjaciela 
Ludu“, 

I dlatego ja odpieram z oburzeniem argu 
menty, które się pojawiły w pruskim „Przyja- 
cielu ludu“, wydawanym pod strażą pruską, a 
który zużytkował mowę moją w listopadzie o 
stosunkach w Polsce, tu w tym Sejmie wypo- 
wiedzianą, jako mowę, która miała - wykazy- 
wać niezdolność Polski do życia, która miała- 
by odstraszać bodaj jednego Polaka od przy“ 
łączenia się do tej Polski. Wzywam tę prasę, 


która na podobne drogi dała się uwieść, ażeby ; 
nie przeceniała tego rodzaju argumentów.“ 


Wolność słowa i wolność krytyki jest pierw- 
szym dowodem, że Polska jest na drodze do 
zupełnego wyzd”owienia. Słaby organizm nie 
znosiłby silnej krytyki, tylko zdrowy organizm, 
może wytrzymać walkę wewnętrzną. (Okla=: 
ski). t A 


TESIT PAREI ATHA 
- Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


Polska nie łasce chwili zawdzięcza swoją dzi- | 
siejszą wolność, że niema narodu w Europie, | Fitkte ANN EN ia 
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rząd republiki tinlandzkiej. Wszystkie 
szonych państw chętnie przyjęły tę inicjatywę, 
«politycznych i wojskowych 


reprezentantów. Finiandję reprezentowali: mi- 
nister spraw zagr. Holsti, promjer Vennola i 
min. Erich, oraz minister wojny, gen. Bey i 
szt s? gen. Enekel; Estonię: , premjer 
IRC Tónnisen, min. spr. zagr. Birk, paru profeso» 
rów, szef sztabu Soots i wiceminister wojny, 
. Larka; Łetwę:-min. epr. zagr. Meierowicz, se- 
nator Samuels, b. szef sztabu, pułk. Kalnin, o- 
waz pułk. Laining z aacz. dowództwa; Litwę — 
szef wydziału po 
; Bilis; 


b. minister spr. zagr. Leon Wasilewski -i-dr, 


narmych świeżo mianowany poseł polski w 
y Finlandi — dr. Michał Sokolniki. i 
Zadaniem konferencji było s ie 


gruntu praktycznego do politycznego, wojsko- 


Ob. Leon Wasilewski w rozmowie 268 
ółpracownikiem „Kurjera Porannego“ n 
yczajną łatwóścią i iście dziennikar- 

ską — powiedzmy — lekkością przechodzi do 
porządku dziennego nad propozycjami poko- 
5 . fowemi Rządu sowieckiego. Że Rząd sowiee- 
aj Rosji, potrzebuję pokoju — to podkreślali- 
| ómy i widzieliśmy w tem rękojmię, iż jero 
; propozycje są „sezere“, Ale ob. Wasilewski 
SĘ nam ię rzecz tak przedstawić, aby czytel- 


są esele Silit 
zB , e LJ 
R n M EE TĘ Ładay > 

s t (Humoreska aktualna z Cyklu: „Moja rodzi- 
ai, / nanie gorsza, niż inne"). 
Rh Teraz dopiero zwozumałem, że Szczerzy- 
k ' gnat zaczepił mnie z ukrytym planem. Wio- 
dział przecie, że mam na składzie towar, któ- 
vego ani rusz nie można puścić ma pasek: 7 
> 7 kwiatków wonnych. 

-i Rzekłem więc do przyjaciela: 

-= Przyjacielu wstąp do mnie. 

- = A czy panny, nadobne twoje córeczki 
zastanę?. 

<. — Niedhiby mi której nie było, to ją 
policję sprowadzę. Same zresztą przylecą, 
eroki do sera,  , 

> W. domu. Basia moja. przyjęła wiadomość 
b celu NY Aaanereygoda z pełnym radości 
popłochem. Gdy ją prolesor ucałował w rękę, 
spracowaną od obijania córek w ciągu lat 
| dwudziestu ośmiu, ona pocałowała  Śżczerzy* 
è Pei gnata — w perukę. Rozrzewniła mnie ta scena 
g tak silnie, jak podobna scena rokiem, 
: to mianowicie Kortanty człował w brodę 
 Perlmuttera, aby go pozyskać dla Trąmpczyń- 
skiego. Poczem usiedliśmy, ja, Szczerzygnał i 
małżonka moja. W pokoju zaś óbok wrzało, 
jak'w klubie en-deckim, gdy przyszły wiado- 
mości pokojowe z Londynu. To moje oliary 
Ministerjum 


do pokazu, 


rzez 
jak 


| Konferencja helsingforska. 


polityczneg w M. Spr. Zagr. dr. 


ate- | wania akeji wojskowych, oraz dla stałego kon- 


- | brad w Sprawie wzajamnych sgtosumitów elbo-- 
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aprowizacji przygotowywały się | 


2 (»ROBOJNIK", śródą 11 lutego 1020 r. 


nego wybitnego bolszewika, iż „w ciągu roku 
bolszewicy odwewnątm rozsadzą Estong": 
A więc znowu tak źle się nie czują, skoro po- 
zwalają sobie na takie przechwałki?! 

Ob. Wasilewski MR straszy Bol- 
i szewią i traktuje ją jaknajbardziej ardli- 
postanowiła zwołać do Wilna komisję oddzia: A ; ERr 
łową ż udziałem reprezentowanych jāństw dla 
zgromadzenia. materjału faktyczne w spra- 
wie polsko-litewskiej i dla opraoownia (nieo- 
bowiązującego) projektu rozstrzygnięcia teg) 
zntargu; projektu, któryby został pzedłożony 
po pc eps i litewskiemu. Polacy zg% | Sprawa wydania przestępców wojennych, — 0 
niari. NEn zajęli stanovisko wia” | godzinny daień płacy w górnictwie, — Re- 
skiego (o Walk) została załatwiona już po za- , presje rządu a wybryki reakcji. 
kończeniu konferencji w drodze kompromiso- 4 =- Jeszcze tie minęło wzburzenie umysłów 
lane tragicztem zajściem przed parla- 


wej. 
ym punktem óbrad była sprawa | mientem berlińskim w dn. 13 stycznia, a: już 
państy do Rosji opinja publiczna w Niemczech poruszona jest 
do żywego sprawą wykonania 228-go paragra- 
| fu traktatu pokojowego, domagającego się od 
"Niemców wydania koalicji winnych zbrodni i 
przestępstw dokonanych podczas wojny. 
Przedstawicielowi Niemiec w Paryżu v. Ľers- 
nerowi przedłożono listę 800 z górą nazwisk 
ludzi, z Wilhelmem na czele, mających stanąć 
"przed sądem koalicji. Holandja odmówiła wy= 
‘dania Wilhelma, LOr 
listy i podał się do dymisji, nowoprzybyły-do- 
Paryża ambasador niemiecki dr; Mayer wyje- 
chal tuż po wręczeniu papierów uwierzytel- 


„wagóle nie była brana w rachubę, głyż po wy- 
rauceniu z Dynaburga i Latgolji najazdu bol- 
szówiektego przez: sprzymierzone wojska pol- 
skie i łotewskie nie posiadała ona frontu anty- 
je z bolszewikami, choć, nie zawierała poki» 
ju z nimi. Estonja znajdowała się w przede- 
dniu zawarcia pokoju z Rosją sowiecką, wre: 


miecki grozi dymisją. Słowem wytwotzył się 
A kryzys ostry, mogący doprowadzić do nieprze- 


DĄ, ŚŚ widzianych następstw. Elementy reakcyjne w 
lea Spi rzadko Eers | smesó zaają lo „0a stoobocią Ly, 
ności ze strony Rosji. Uchwalono rówitocze- , 
śnie założenie wspólnej instyucji wojskowej t 
siedzibą w Rydze dla wzajemnego kdordyno- 


du obecnego i powikłań społecznych, czy po- 
Jitycznych, by skompromitować będącą 
koalicję stronnictw; doprowadzić <do _ „próby 
taktu informacyjnego. sk i łowić paek w noi hpa has = n 
! Analogi: nowienie *wyplyn | jest w stanie ta ołysać namiętności, 
otwocki so aies adia koalicji oddania pod sąd jej Tadzi, z 
Uchwa. | których wielu cieszyło się sławą „bohaterów 
narodowych”. „Ambicja narodowa Niemiec 
mocno zadraśnięta jest tem, że za przewinie- 
nia "wojenne mają być karani tylko Niemcy, 


momicznych zainteresowanych Państw. 
lono stworzyć specjalną komisję 
(również z siedliskiem w Rydze) dla przygo- 


towania łączności gospodarczej 
cych ef Ww paali teg i | a zwłaszcza tem, że sąd sprawować będzie 
Postanowiono zwołać hastępną Konteren- | koalicja, t. j. strona: zainteresowana, od której 
ltradno oczekiwać bezstronności, . Rząd nie- 


m para acer wi ma kj aż osa 
niana i bon j szystkich Uczest- u winnych, ale żąda, aby to. się stało 
honorówana przez wszystkich |woiewnozdu: Pizai p zaa ć bk 

czem pozostawia koalicji prawo _ stawiania. 
trybumał neutralny, np. szwajcarski, . Twier 
dzi też rząd niemiecki, że nie jest w stanie 

zadość uczynić żądaniu koalicji, gdyby nawet 

chciał, albowiem nie leży w jego mocy zebrać 
wszystkich oskarżonych i stawić przed oblicze 

| koalicji, dobrowolnie stawią się tylko ci, co się 


metoda. PN orere sof 


walające. 


znikną z powierzchni ziemi?! Ob. Wasilew- 
ski mówił: „/Komisatze sowiętów mnuszeni 
są do błagania © pokój: chcą ratować swoje 
|własne życie”. Któż uwierzy ob. Wasilewskie- 


"Ksiażki nadesłane, 
KE e 4 / í `. Brażm Majewski. Praca i Kapitał, Wyda- 
„mu, że komisarze Sowićcdy tak się czują — | nie piąte, skrócone pez autora. kk 
po pokonaniu wszystkich swoich wrogów do- | E, Wende i Spółka. 
mowych ?1 Stosunki gospodarcze w Rosji są Wacław Grubiński. Baj, baja baj, opo- 


a 


elegantki warszawskie, talk, aby wszysto byl» 
ładne, strojne i czyste, co uderzą oko — zaś 
| to, co jest przed niem ukryte, może być brzyd- 
kie, podarte i brudne. Schludność bowiem jest 
cechą niemiećką, kobiety zaś polskie nienawi- 
dzą Niemców. aiz 

Filomena rosła, konpulentna, odziana by- 
„ła w jedwabna spódnicę, zachowaną jeszcze £ 
posagu mej żony i aleko przez zhi- 
,dziei, którzy jej nie tknęli. Pończochy miata 
ażurowe (bez stopek, o czem nat nie 
mógł wiedzieć, a zresztą nie miał i po co wie- 
dzieć, skoro w tych sprawach grunt łydka, a 
| nie stopka), buciki z kiemi cholewkami. 
Basn papierowa piwo marek), piipun i 

a wycinek, sięgaj A, LP. , 
 powabów zę tyt rzy dka ta | dzin. Trzymały się pod 
sżąco uśmiechało się do Szozerzygnata, który 
m zarozuiałością piesołapa i pedagoga, cie: 
miężącego młodzież, oceniał wdzięki mej pier- 
womodnej. | à 

Filoména tzuciła kitka kokieteryj a> 
pytań i wyszła. mar że 

— A 007, — zagadnątem ygnata 
Kobieta, jak haubica. Mogłaby dźwignąć na 
swych plecach cały ciężar rządu w Sook. 

— Zysiul jak ty się wyrażasz? — syknę- 
ła na mnie moja dobrodziejka, 

— Nie bój się nie, Basiu, ją znam gust 
Gzczerzygnatka. Nie darmo zajmowaliśmy stę 
kiedyś polowaniem na foksteriery, charcice, 
mopsy, buldogi i t. p l 


sobie bluzkę z pożółkłej firanki. | 
wl 
sując w a yozno-g f 
swego belferskiego kde. | tę 
„ Po Idalji weszły: Beatrycze i Kleopatra. 
Weszły razem dlatego, ponieważ i na ten świat 


wieścich. Kleopatra miała ową bluzkę papie- 
rową, Beatrycze tamtą firankową. Beatrycze 
miała buciki, jak wyżej i ażurowe pończoszki 
bez stopek, jak wyżej, — Kleopatra jeden bu- 
cik Basi drugi mój, jedną skarpetkę moją, dmi- 
gą małżonki: mej (eo podaję tylko dla dokła- 
dniości opisu, bowiem szczegóły te skryte były 


+. Lerśner odmówił: przyjęcia * 


"| niających z powrotem do Berlina, rząd /nie-- 


'wyciągnąć dla siebie korzyść z trudności rzą: 


u steru | 
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| =) 
wie. Oba te sposoby służą jednemu celowi:) 
bagatelizowaniu sprawy rokowań  pokojo* 
wych. Zaiste, dziwna metoda traktowania 


| najważniejszego zagadnienia politycznego, £ 


jakiem obecnie mamy do czynienia! 


Okazuje Się, że już przy wykonaniu pierw= 
i szych punktów traktatu pokojowego, natknię- 
to 'się na przesżkody poważne. Paragraf 228 
podyktowany był chęcią zamsty. Atoli roz- 
wój wypadków w Niemczech, obawa, że na 
miejsce rządu obecnego dojdzie do władzy 
rząd socjalistów niezależnych lub monarchi- 
stów, zdaje się działać otrzeźwiająco na koali- 
«ję. Nie może ona, jeśli nie chce, aby autory- 
tet jej i waga traktatii wersalskiego doznały 
u bku, zgodzić się prosto z mostu na pro- 
pozycje niemieckie, ale stopniowo, zwłaszcza 
w Anglji, zaczyna skłaniać się ku kompromi- 
owi. i 


Oprócz sprawy wydania winnych, umysły 
w-Niemczech zaprząta ferment wśród robote 
ników. Górnicy na zjeździe ostatnim zażądali 
6-godzinnego dnia pracy, Przedstawiciel rzą 
du Hué, w zasadzie godząc się na to żąda- 
nie, oświadczył, że w obecnych warunkach, 
-gdy sprawa wydajności produkcji jest dla Nier 
mieckwestją życia lub śmierci, niema mowy © ! 
ograniczeniu czasu pracy. Niezależni i komt- 
niści obstawali przy swem żądaniu. Atoli 
nieprzejednane stanowisko rządu (pruski mi- 
nister Heine zagroził najcięższemi represjami, 
Tząd saski zagroził wycotaniem strajkującym 
gobotnikom kartek żywnościowych) wniosło 
rozdźwięk w szeregi robotnicze. Cztery orga- 
nizącje odłożyły decyzję co do dnia pracy na 
później, Zamierzony strajk nie udał się. 

. Po-Wypadkäch z 13-go stycznia rząd No- 
skego zaczął stosować represje względem nie- 
zależnych. Zamknięto wszystkie prawie wy-, 
dawniotwa tch, zamknięto w więzieniu szereg, 
przywódców partyjnych.  Przepaść między 
więksżościowcami, a miezależnymi pogłębia ; 
się z dnia na dzień, przyczem komuniści trzy»; 
mają się przeważnie w rezerwie, a ciosy spos’ 
tykają niezależnych. . 4 

(Zaś 'na tle bratobójczej walki między od- 
tamati robotniczymi, reakcja nie zasypia gru» | 
ezek w popiele. Do jakiego rozwydrzenia do- | 
„chodzi robota Aj, świądczy chociażby fakt, że 
f w Kanrisruhe zażądał usu 
! nięcia z katedry prof. Maksa PayeTa, słynnego 
„chemika, tylko za to, że jest pochodzenia ży- 
dowskiego. Nie pomogła interwencja senatu, 
który zbeształ studentów za mieszanie się do ' 
(uieswoich rzeczy.  Żaki zastrajkowały na 
wszystkich wydziałach, nic sobie nie robiąc z 
senatu i grożąc, że nie przystąpią do nauki: 
| dopóki nie uwzględni się ich żądania.- 4 


` 


ET A N SS 


kiem z uśmiechem apiekarskim: 
— Mógłbyś wziąć obie, Szczerzygnatku. 

, Jedną za żonę, drugą do pomocy... 
— Salomionowe to rozwiązanie — nucie: 
szył się profesor i, notując, głośno sam sobie 
| dyktował: „Obie ładne, jak twierdzenia Euki- 
PAK PMR SJ 


g^ : 
> Wtedy stało się nagle «oś nieprzewidzia* 
nego, jak to zwykle bywa w życiu, w miłośch 
w apnowizacji i w konkurach. Bowiem, gdź 
przeszla 32-letnia Genojana, a potem 31-letnia 
Telimena, do pokoju wdarła się najmłodsza, 


piętnastolatka. (4 
© Ach, ja myśleć nie śmiałem o Lilith! 4 
Niechby sobie Szczerzygnatek zabrał wszystki6 
mie córy, byle mi Lilith zostawił! M 
Tymózasem ta filutka wpadła jak bomba w 
swem. stroju skautowskim i, nie zważając 08 
krzyki moje i Basi, na piski Telimeny, stang 
ła przed profesorem w złocistej aureoli swych 
włosów. Nic $obie nie robiąc z zamieszania 0% 
gólnego, trzasnęła bucikami po skautowsku, 
zasalutowała po żołniersku przed Szczerzygna* 


tem i zapytala: < i 
— Ożeni się pań ze mną, czy nie? Daje 
pół minuty czasu do namysłu. (C. d. m.) 
Zysław. 
| aanita 
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Za pokojem. 
(irzyni wiec w Zagtehiu Bątrowstim. 


| Dnia 8 lutego r. b. zostały zwołane na 
Wszystkich kopalniach Zagłębia  Dąbrow- 
kiego wiece polityczne przez P. P. 8, na 

rych wobec tysięcy tłumów przemawiali 

. pos, Gęborek i inni. 
| Wiece te nosiły charakter protestu prze- 
tiw dalszemu prowadzenia wojny. Uchwalo: 
Ne zostały następująte rezalucje: 

Wojna, jaka toczy się na Wschodzie, po- 
Woduje wszystkie aiedoinagama i drvżyznę, 
niesłychaną 
klęską. 

Wojna na Wschodzie jest wojną wrogą 
wi roboczemu, jakr wojna burżuazji, 
chcącą zdławić proletacjacką rewolucję rosyj- 


Nota rządu sowieckiego do Polski fest 
podstawą dostateczną do zawarcia pokoju. 
Stwierdza ona dobrą wolę rządu rosyjskiego 
Wobec, tego dalsza 
Wojna na Wschodzie jest niedopuszczalną. 
| Rząd Polski musi zawrzeć pokój z Rosją, 
inaczej klasa robotnicza Polski potrafi go do 
tego zmusić. 

Robotnicy Kopalń wyrażają gotowość 
wzięcia udzialu w walce klasy robotniczej o 
pokój i oświadczają, że w razie konieczności 
mie cofną się przed żadnemi środkami tej 
walki 


Komuniści proklamowali na poniedzia- 


łek strajk powszechny, lecz na żadnej kopal- 
ni robotnicy nie przerwali pracy. ; 


Manifestacja w Skarżysin. 


W Skarżysku dnia 8 lutego b. r. odbyła 


się manifestacja polityczna, w której przyj- 
mowało udział przeszło (4) cztery tysiące o- 
sób, o czem krótko komunikowaliśmy. Jest to 
liczba, jak na Skarżysko, olbrzymia. 

' — Manifestacja odbyła się pod hasłami pro- 
testu przeciwko toczącej się wojnie z Sowiec- 
jka Rosją. 

f Tow. Żurawski w gorącem przemówie- 


jedynie w interesach koalicji. Tłum katego- 
rycznie żądał natychmiastowego zakończenia 
wojny, kary śmierci dla paskarzy i oswobo- 
„dzenia więźniów politycznych. i 
,  Przemawiali, oprócz tego, tow. Peas i Ru- 
,sinowicz. 

| W pochodzie, oprócz sztandarów P. P. S., 
widniały sztandary Związku kolejowego i 


kolejowa. ; 
f Pochód wyruszył z rynku, idąc ulicami, 


e dworzec j 
egłych w 1905 r. i rozwiązał się pray 
/ Związku metalowców. 


'Na marginesie. 


Wezwanie komunistów do manifestacyj- 

nego strajku w poniedziałek na rzecz pokoju 
(e. Wojną znalazło żywy oddźwięk zarówno u pol- 
skiego pracującego proletarjatu, jak u próżnu- 
 iącej burżuazji polskiej. Strajk miał niezwy- 
'kle okazały przebieg. 
i Już w niedzielę, w przededniu krytyczne- 
go dnia, większość sklepów warszawskich i 
prawie wszystkie fabryki były nieczynne. Ku 
„Iwieczorowi ruch coraz bardziej zamierał, tak, 
iże o godzinie 10 ani jeden sklep, ani jedna 
cukiernia, ani jedna restauracja nie była ot- 
„warta. Przed północą ustał również ruch 
„tramwajowy, od północy zaś zamarł także ruch 
pieszy. Na mięście nie widać było ani jed- 
mego przechodnia, ani jednej dorożki, Zam- 
(knięte były wszystkie banki, handle, sądy, u- 
jrzędy, ministerja, nawet areszty i więzienia. 
Nieczynna była także poczta i listonosze nie 
,woznosili korespondencji. Strajk objął rów- 
nież koleje, i wszystkie przychodzące do War- 
sżawy pociągi na dany znak stawały na sta- 
cjach. Ani jedno pismo nie ukazało się. 

Tak trwało całą noc.” 


"Taki sam imponujący przebieg miał „poż 


niedziałkowy* strajk również na prowincji, 

Z powodu wszakże zbyt wczesnego rozpo- 
częcia bezrobocia, strajk manifestacyjny nie 
„dotrwał do końca i już w poniedzialek rano 
życie potoczyło się normawiym biegiem. 

Z doświadczenia tego powinni komuniści 
wyciągnąć naukę, by na przyszłość strajki 
proklamowali tylko na noc, a nie ulega wątpli- 


wości, że zawsze będą miały zgóry zapewnione | gzanie 


powodzenie. 
Roman Boski. 
PEREZ CAE EEEE GWO POZORY EW RR 2 EI SE 


Do towarzyszy z prowincji. 


Towarzyszy informujących nas o życiu 
prowincji, lub o poszczególnych wypadkach 
prosimy uprzejmie o podpisywanie korespon- 
dencji swoim nazwiskiem i podawanie adre- 
su, j 

Korespondencje niepodpisane 
niszczy. ń 
„. 0 ile autor podaje swe nazwisko tylko 
do wiadomości redakcji, proszony jest o zao- 
patrzenie korespondencji odpowiednią uwa- 
gą. Redakcja, 


Pac 


redakcja 


miu wyjaśnił cel obecnej wojny, toczącej się 


(Związku metalowców, jak również orkiestra ` 


ROBOTNIK“, środa, 11 lutego 1920 r. š 


Obrady Sejmowe. 


Sesja trzecia — Posiedzenie 118; 


Posiedzenie wczorajsze było podwójną u- 
roczystością. Po pierwsze dlatego, że Wczo- 
raj upłynął rok od daty zebrania się pierw- 
szego Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej. Powtó- 
re dlatego, że wojska polskie objęły dnia tego 
w posiadanie wybrzeże morskie, zajmując 
Puck i zatykając sztandar polski nad Balty- 
kiem, 
''_ Rocznica zebrania się Sejmu przeszła nie- 
spostrzeżenie, nikt z okazji taktu tego nie po- 
święcił mu ani słówka. Natomiast druga oko- 
liczność nadała posiedzeniu charakter uroczy- 
stości dzięki przemówieniu pana marszałka 
i trzem punktom porządku dziennego, przy- 
stosowanym do spraw morskich. Pan mar 
szałek złożył cześć chłopu i rybakowi pomor- 
skiemu, jako ostoi polskości, zapewnił, że 
Niemcom, pozostałym w granicach Polski przy- 
sługiwać będzie równość praw, podkreślił po- 
łowiczność rozwiązania sprawy dostępu Polski 
do morza, wzywając do stworzenia własnego 
portu polskiego i własnej floty, wreszcie 
wspomniał o plebiscytach nadchodzących i nar 
woływał ludność polską terenów "plebiscyto- 
wych, aby „dobrowolnie nie kładła szyi pod 
obce jarzmo“, 

Ale pan marszałek nie poprzestał na od- 
czytaniu mowy uroczystej z okazji objęcia w 
posiadanie morza. Wrażenie przemówienia 
własnego zepsuł tuż po ukończeniu tegoż, ob- 
niżając zarazem poziom uroczystości, przez 
przywitanie gości z Ameryki -w osobach p. 
Jana Smulskiego, ks. Zapały i ks. Celichow- 
skiego Pan marszałek uważa p. SŚmulskiego 
za przedstawiciela wychodźtwa amerykań- 
skiego, a osoba tego, pana ma być według p. 
marszałka dowodem, że „praca może się stać 
kwestją i potrzebe życia“ oraz, że człowiek mo- 
że i powinien ciężko „pracować i na to, aby 
mógł miljony rzucić na potrzeby Ojczyzny*. 

Aby czytelnicy nasi mieli pojęcie o tem, 
jak p. Smulski „ciężko pracował" i ile „miljo- 
nów rzucił na potrzeby Ojczyzny” przedstawi- 
my im niniejszym gościa amerykańskiego. 

Pan Jan Smulski jest prezesem Wydziału 
Narodowego w Stanach Zjednoczonych. Jako 
taki, jest on przedstawicielem tylko części wy- 
chodźtwa — mianowitie żywiołów wstecznych 
i klerykalnych, podczas gdy postępowcy, lu- 
dowcy i socjaliści zwalczają go bezwzględnie. 
Pan Smulski, jako bogaty bankier zawsze łą- 
czy interes kieszeni własnej z irazesem patrjo- 
tycznym, nabija kabzę, a krzyczy „Bóg i Oj- 
czyzna”. Podczas wojny miał orjentację mo- 
skalofilską, czemu dawał wyraz nietylko uczu- 
ciowy, lecz i praktyczny, zarabiający grubo na 
dostarczaniu butów armji rosyjskiej. 

P. Smulski wygryzł konsula generalnego 
Buszczyńskiego, (człowieka o przekonaniach 
konserwatywnych, ale uczciwego i bezpartyj- 
nego) tylko za to, że nie chciał iść na pasku 
biznesistów polsko - amerykańskich. 

Pan Smulski zaproponował Paderewskie- 
mu wystarać się o pożyczkę dla Polski w wy- 
sokości 350 milj. dolarów, przyczem sam zaro- 
biłby 8 proc. Pożyczki tej nie doprowadził do 
skutku, natomiast wszczął gwałtowną kampa- 
nję przeciwko pożyczce, co do której. umowę 
zawarł Biliński, Pożyczka ta była niewątpli- 
wie, niekorzystną dla państwa polskiego, ale 
p Smułski zwalczał ją dlatego, że gdyby do- 
szła do skutku to p. Smulski nie mógłby zara- 
biać na operacjach finansowych państwa pol- 
skiego w Ameryce. P. Smulski dąży do tego, 
aby zdobyć monopol pośrednictwa w stosun- 
kach tinansowych Polski z Ameryką. 

Wydział Narodowy, na którego czele stoi 
p. Smulski, zbiera olbrzymie sumy dla kraju. 
Z sum tych nie zdaje dokladnych sprawozdań, 
niewiadomo kto je w kraju otrzymuje i na 
co idą. 

P. Smulski (nie Skulski, jak tałszywie po- 
dawano) kupił z Paderewskim do spółki dru- 
karnię Straszewicżów w zamiarze założenia 
wielkiego pismi na modłę amerykańskiego 
biznesu. 

Wreszcie dla zakończenia krótkiego tego 
szkieu zaznaczamy, że sekretarzem jego jest 
dr. I. K. Orłowski, który siedział w więzieniu 
w Wiśniczu (Małopolska) za oszustwo. 


Początek — 4.85, Marszałak rozpoczął posie- 
i przemową, której posłowie wysłuchali, sto- 
ge, 


|, Dzistejsza pierwsza rbcznica pierwszego po- 
siedzenia naszego Sejmu zbiega się z historyczną 
chwilą, w której sztandary nasze zaszumiały nad 
brzegiem Bałtyku (Brawa). 

Zapatrzeni w przyszłość parodų, musimy 
wlewać w serca młodzieży naszej ów niepowstrzę” 
many pęd do wolnego morza, — pęd. który już u 
ludów starożytuych uchodził za silniejszy nad 
śmierć. I wobec sęsiądów nie możemy ani na chwi- 
lẹ dopuścić wątpliwości, że skrawka tego bronić 
wagą do ostatniej kropli krwi (Brawa i oklas- 

i). 

Cześć tym kresowym rycerzom, cześć przede- 
wszystkiem chłopu i rybakowi pomorskiemu (Bra- 
wa. Głosy: Cześć!) Przez póltora wieku bez pomo- 


add: przetrzymał onf naporę germań- 
4. i 
Następnie marszałek oświadcza, że Polska sto- 
sows6 będzie wowoc Niemców zasady tuler .nc;i, == 
Wskazując na połowiczne rozwiązanie kwestji brze- 
gu morsk. dla Polski, marszałek uznaje konieczność 
uszanowania postanowień traktatu, wzywa jednak 
zarazem do stworzenia własnego portu polskiego i 
zbudowania floty polskiej, Wreszcie wskazuje na 
roczną pracę Polski nad ugruntowamiem niepodie- 
głości swej i dochodzi do wniosku, że położenie Pol- 
ski dostateczną daje gwarancję ludności polskiej 
obszarów plebiscytowych, że będzie im lepiej po 
połączeniu z macierzą, aniżeli pod panowaniem 
pruskiem, o którem marszałek w ostrych i potępia- 
jących odzywa się stowach. 3 
Gdy następnie marszałek wita gości amery- 
kańskich, odzywają się głosy z ław socjalistycznych : 
To nie są prawdziwi reprezentanci kolonji amery- 
kańskiej, Paskarze. Dostarczali butów Rosjanom | 
Komisja sejmowa do spraw morskich, 


Po retęracie posła de Roseta, który chce „wy- 
ciągnąć z morza korzyści materjalne i moralne 
lzba jednomyślnie uchwaliła utworzenie komisji 
monskiej . . 


O port na lewym brzegu Wisły i pogłębienie Wisły, 


Po referacie posła de Roseta, przemówieniach 
tow, Daszyńskiego (podajemy je osobno) i mihistra 
Kędziora, lzba przyjmuje rezolucję: 

Upoważnia się rząd: 

1) ażeby bezzwłocznie przystąpił do opracowa- 
mia projektu budowy portu morskiego na lewym 
brzegu Wisły na terytorjum województwa Pomor 
skiego, oraz pogłębienia łożyska Wisły od Bałtyku 
pod Schievenhorst aż do projektowanego portu 
morskiego. 

2) Na pokrycie kosztów zdjęć i opracowanie 
projektu technicznego budowy portu morskiego i 
poglębienia Wisly, otwiera Sejm Rządowi kredyt 
na rok 1920 do wysokości 500,000. 

Tak samo przyjęto następnie bez dyskusji 
wniosek o utworzenie stacji doświadezalno-nauko- 
wej i oceanologiczno-rybackiej nad morzem Baj- 
tyckim, 

Na tem skończyła się część uroczysta posie- 
dzenia. 


Odłogi gruntowe na obszarze Polski, 


Pos. Dąbski referuje sprawę gruntów, leżą- 
cych odłogiem w Polsce i na kresach, We wschod- 
ńiej Małopolsce gruntu takiego jest 2,200,000 mor 
gów, w 20-to powiatach b. Kongresówki — 779 tys, 
w całej Polsce, łącznie s kresami do 8 miljonów 
morgów. A gdy tyle gruntu leży odłogiem, musimy 
płacić za 100 kig. mąki amerykańskiej 2000 mk. w 
tem 500 mk. jedynie za przewóz, 

Referent w imieniu komisji żąda 1 miljarda 
marek na uruchomienie warsztatów rolnych. W 
celu uzgodnienia poprawek, wniesionych do pro- 
jektu komisji, prosi mówca o odesłanie go % po 
wrotem do komisji z tem, aby w piątek już projekt 
zjawił się w Sejmie. 

Izba przychyla się do tego. 

0 filje Państwowej Kasy Pożyczkowej w St. Zjedn, 


Izba bez dyskusji przyjmuje sprawozdanie 
kom, skarbowej, aby rząd: 

1) jaknajrychiej i najskuteczniej polecił kon 
sulatom polskim w Ameryce przesyłanie pieniędzy 
a Ameryki do Polski tak zorganizować, by intere- 
sanoi ani na straty, ani na zwłokę czasu nie byli 
narażeni ; š 
2) by zatroszczył sę o założenie instytucji ti 
nansowej polskiej, któraby miała fiłje swe w waż- 
niejszych miastach Ameryki z głównym celem ur 
łatwiamia przesyłania p. z Ameryki do Pol- 


ski, ; 

Wreszcie pò przemówieniach pos. Chaniew- 
skiego i ka. Okonia, załatwiono wniosek komisji rol- 
nej w sprawie bezwzględnie stosowanych rekwizy- 
cji zboża u rolników bez zabezpieczenia koniecznych 
potrzeb gospodarstwa. 

Wniosek żąda, aby rolnikowi pozostawiono 
potrzebną mu ilość zianńa dla zasiewów, zboża na 
wyżywienie rodziny i robotników, obroków dla 
ni roboczych. WOM 

Porządek dzienny wyczerpany. 

Pań marszałek komunikuje że parafjanie 
zwrócili się do Sejmu z prośbą o przyjęcie protekto- 
ratu nad mającą powstać świątynią u wylotu mostu 
ks, Poniatowskiego, pod wezwaniem Opatrzności 
Boskiej. Marszałek w imieniu Sejmu zgadza się na 
to. 


Następne posiedzenie w piątek o godz. 4 pp. 


Kronika sejmową, 


Przeciwko samowoli komisarza Anusza, 


Onegdaj na posiedzeniu komisji prawni- 
czej pod przewodniotwem posła Marka, na- 
stępnie Suligowskiego rozpatrywano wniosek 
tow. Żuławskiego, Barlickiego, dr. Perla i in- 
nych w sprawie pogwałcenia przepisów usta- 
wy z 25 lipca r. ub. o stanie: wyjątkowym. Pos. 
tow. Lieberman przedłożył referat, domagają: 
cy się usunięcią komisarza rządowego, Anu- 
szą i przedłożenia sejmowi sprawozdań, o wy* 
konywaniu ustawy wyjątkowej. Postępowa- 


` 


ilo 

ZEE EK, 
nie rządu usprawiedliwiał szef sekcji min 
spraw wewnętrznych Urbanowicz, Mimo to 

czas dyskusji, szereg posłów z wszystkich 
klubów, jak Świda (zw. Lud. Nar.), Grzędziel- 
ski (Klub P. S. L.), Matakiewicz, Hartglas 
(Klub żyd.) przedstawiali wypadki nadużyć w 
formie samowolnych aresztowań i przedłuża- 
nia aresztu poza termin przewidziany ustawą, 
Następnie przyjęto wniosek tow. Liebermana 
ADY Rząd przedłożył. rozporządzenie, którego 
mocą powołał do życia urząd komisarza rządu 
w Warszawie, aby przedłożył wykaz interno- 
wanych na podstawie ustawy i osobno prze- 
dłożył wykaz tych internowanych, którym 
wbrew ustawie areszt przedłużono tudzież mo- 
tywy tego przedłużenia w każdym wypadku. 
Rząd zapowiedział wyjaśnienia na następnem ™ 
zebraniu komisji. 

a AA 
0 prawa 

Podkomisja prawnicza obradowała onè 
gdaj nad projektem rządowym w przedmiocie 
zmiany przepisów obowiązującego w b. Kon- 
gresówce prawa cywilnego, dotyczącego praw 
kobiet. W obradach obok posłów wzięli u- 
dział członkowie Wydziału Cywilnego Komisji 
Kodyfikacyjnej, profesorowie Uniwersytetu 
Warszawskiego: Łyskowski i Lutostański z 
prezesem tego Wydziału p. Konicem na cze 
le. Wypowiedzieli się oni za potrzebą ry- 
chłego ppracowania majątkowego prawa mał- 
żeńskiego dla całej Polski i uchylenia wszel- 
kich ograniczeń kobiet w dziedzinie prywatno- 
prawnej. Prezes p. Konic oświadczył, że na 
najbliższem posiedzenia Wydziału Cywilnego 
Komisji Kodyfikacyjnej rozpoczną się obrady 
nad unifikacją prawa małżeńskiego, W dy- 
skusji zabierali głos posłowie: pp. Balicka 4 
Moczydłowska, dr. Seyda i dr. Marek. 

Przyjęto jednogłośnie następującą rez 
lucję, postawioną przez tow. dr. Marka, 

Podkomisja prawnicza przyjmuje do wiar 
domości oświadczenie prezesa Konica, że Wye 
dział Cywilny Komisji Kodyfikacyjnej przy* 
stąpi w najbliższym czasie do wypracowania 
prawa małżeńskiego dla całej Polski. O ileby 
jednak praca ta w ciągu 3 miesięcy nie mogla, 
być skończoną, podkomisja prawnicza Sejmu 
przystąpi do uchylenia ograniczeń praw ko 
biet w b. Kongresówce, biorąc za podstawę 


zasady opracowane przez Komisję Kodytika-` 
cyjną. ża 
oonan ena 
INTERPELACJE, 


Dnia 10 lutego tow. poseł Zygmunt Ma- 
rek i towarzysze wnieśli następujące intem 


wane zostały w tym celu szczegółowe plany, 
wybrano miejsce. Wobec zaś bezrobocia w 
przemyśle budowniczym, państwo winno 
przystąpić do wielkich budowli i w ten spo- 
sób dać początek dla ożywienia akcji budo 


8) Do ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie przedłożenia Sejmowi do zatwier 
dzenia ordynacji wyborczej dla miasta Kra- 
kowa. Jeszcze w lecie 1919 r. Generalny de- 
legat dla Małopolski przedłożył nową ordy“ 
nacje wyborczą dla miasta Krakowa — Mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, eelem przed= 
stawienia jej Sejmowi do zatwierdzenia. > 

"Ta nowa ordynacja wyborcza została u- 
chwalona przez wszystkie stronnictwa urzę, 
dującej dotąd Rady miejskiej m. Krakowa i 
opartą na obowiążującem w Polsce prawie 
wyborczem do Sejmu i takimże prawie do 
gmin miejskich na obszarze b. dzielnicy rr 


sy je [| $ 

e jednak Rząd tej sprawy nie 

załatwił, dzięki czemu w Krakowie urzęduje 

stara Rada miejska, wybrana przed wojuą 

na podstawie kurjalnej. i 
Wniosek nagły 


Tow. M. Niedziałkowski i- fow, wnieśli 
wniosek nagły w przedmiocie zaopatrzenia w 
żywność ludności miasta Wilna i udziału miej. 
scowych czynników społecznych w onganizx* 
waniu aprowizacji ziem wschodnich. 

ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ. 

Minister aprowizacji p. Śliwiński udzieli? = 
powiedzi na interpelację posia Dobro wolskego 
tow. w sprawie niedostarozenia nałeżnego koniyn= 
gentu ludności gm. Jablonna pod Warszawą. Mimis 
ster komunikacji, że poleci! staroście pow. warszawe 
skiego nadesłać niezwtocmie wyjaśnienia w tej 
sprawie, poczem, po przeprowadzeniu dochodzeń, 


\ 
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jaśnień. 

_ Dalej p. Śliwiński komunikuje że w ostat- 
nich czasach, wobec otrzymania pewnej ilości cu- 
kru z nowej kampanji, produkt ten w ilości 42.700 
kg. cukru został dla powiatu warszawskiego wy- 
dzielony, 

Co się tyczy nafty, to na potrzaby miejsowe 
SA gm. Jabłonny Urząd aprowizacyjny pow. warszawe 
W gkiego wydał do detalicznej sprzedaży następujące 
ZY ilości produktu: 

Stow. spoż. „Jablonianka” 1 grudnia 2318 kg. 
kis Stow. spoż. „Fortuna“ 18 grudnia 878 „ 
Hurtown. Suchenkowi 16 grudnia 899 „ 


| Razem 3094 » 
| Ilość ta została zadyspomowana z przydzielo- 
| mych dla pow. warszawskiego 10 cystern nafty. 
Nafta w Jabłonnie jest realizowana na mocy kart 
Urzędu aprowizacyjnego i każda rodzina ma moż- 
ność otrzymamia przeznaczonej poreji. Ewentualny 
brak natty należy tłómaczyć wyznaczeniem nie- 
wielkiej stosunkowo normy, t; j. 4 kig. rocznie na 
osabę. 

W celu równomiernego rozdziału soli Urząd 
aprowizacyjny pow. warszawskiego, po przejęciu 
w. grudniu hurtowego odbioru soli na cacy powiat, 
wprowadzi system kartkowy i w gm. Jabłonna w 
tymże miesiącu z otrzymanych ina gminę 4337 kg. | 
i sol wyJał po 600 gr. na osobę, 

Z Calkowita — 800-gramowa norma =» nie zo 
stała wydana, ponieważ powiat nie otrzyma: cate- 
go kontyngentu z powodu braku wagonów. 


Kronika polityczna. 


Dziś, w myśl uchwały konferencji niedzieł- 
nej, delegacja P. P. $., oraz związków zawod = 
wych o godz. 12 i pół będzie miała posłucha- 
nie u Naczeln'ka Państwa — o godz. zaś 4-tej 
u pp.: ministrów: Skulskiego, Patka i Śliwuń- 
skiego. 


%% 

Dowiadujemy się, że Czesi, obawiając się 
a wynik plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim, 
rozpoczęli akcję w Paryżu, mającą na celu wy- 
muszenie na sferach decydujących ententy za- 
nięchania plebiscytu i rozstrzygnięcia losów 
Śląska drogą dypiomatyczną. 

p 

Sprawa Galicji Wschodniej pó zanulowa- 
nin uchwaly Rady Najwyższej, w myśl której 
2 Polska otrzymała 25-letni mandat, jest w za- 
| wieszeniu. Min. Patek na ostatniej konfereneji 
e z „prasowej wyraził pewność, że już samo zanu- 
towanie uchwały świadczy o zmianie opunji 
wśród czynników miarodajnych. ententy na 
kwestję Galicji wschodniej, 

Tymczasem otrzymujemy informacje z 
Londynu, z których wynika, że opanją augiel- 
skiego ministerjum spraw zagranicznych w 
sprawie Galicji wsch «dnie: nie uległa zmianie. 
Panuje tam w daszym ciągu przek: namie, że 
Galicja wsch dnia aje może być definitywnie 
Pnzyznana Polsce, j 


$ 
+$ 


W przyszłym tygoduiu odbedzie się w 
prezydjum ministrów konferencja pras wa, ną 
której p. Skulski zapozna dziennikarzy z tā | 
łokształtem prac i projektów rządu. 

A 


R 


Przy machin agrarnych 
na Ukrainie, 


Tematem niniejszego artykułu. będą przy- 
czyny ruchów chłopskich na terenach, leżących 
w. bezpośredniej bliskości Dniepru i tej czę- 
ści Ukrainy, na której Petlura nigdy nie stał 
twardą nogą. 
Przez wojnę i rewolucję, zarówno pierw- 
R szą — Kiereńskiego, jak i drugą — bolsze- 
wiczą, była więś do glębi poruszoną. Zama- 
z jaczyły przed nią widnokręgi lepszego bytu. i 
reicrm agrarnych. A potrzeba. tych reform 
była ogromną. Z jednej strony wielkie laty- 
fundja obszarników ziemskich, a z drugiej, 
skrępowanie chłopa pod względem ekono- 
sA micznym, politycznym i społecznym. 
Bo. p Nieuregulowane stosunki agrarne i wła- 
y dza biurokratyczna były temi dwoma czynni- 
kami, które ad stuleci tkwiły wśród mas chłop- 
skich, jako zarzewie “wiecznego niezadowole- 
nia. Rewolucja Kiereńskiego i cała epopea 
z hetmanem Skoropadskim oczywiście nie dla - 
wsi uczynić nie zdołały. Inaczej bolszewicy. 
Ci, stawiając kwestje reform agrarnych na 
pierwszy plan swoich społecznych postulatów, 
zyskali sobie podstawę, na której opierając się 
zdołali pociągnąć ku sobie szerokie masy łud- 
ncści chłopskiej. 
| «Lecz przyszła twarda rzeczywistość. Prze- 
prowadzenie reform agrarnych drogą rewolu- 
cyjną i w kierunku idealogii komunistycznej 
było rzeczą ogromnie ryzykowną. Bolszewicy 
jednak na'to się odważyli. W zgodnie ze swo- 
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lepszych gospoda 


* 
du w kierunku wyodrębnienia Galicji na wzór 
Poznańskiego 11 

Żądanie swe komisją motywuje względa- 
mi gos| i, a mianowicie zarzuca min. 
aprowizacji, p. Śliwińskiemu, iż ten traktuje 
Galicję po macoszemu, czego rezultatem jest 
er 5 es sian aprowizacji w miastach całej 

żal.cji, 

Uchwała rady lwowskiej jest charaktery- 
styczna, jest dowodem, że gospodarka obecne- 
go rządu krzewi i uświęca separatyzm dziela. 
OWY, 


* 


wk 

Rada Ministrów na posiedzeniu w dmiu 9 
lutego b. r. między innemi, przyjęła projekty: 
ustawy o zmianie art. 6 ustawy, wprowadzają. 
oej procedurę karną w b. zaborze austrjack.m, 
ustawy o podatku od spadków i darowizn, da- 
lej projekt podwyższenia stali dodatków dm- 
żyźnianych dla emerytów, wdów i sierot, 
wreszcie projekt ustawy o zarobkowem pje 
średnictwie pracy, i 

we 
„Ludowiec*. 

W Warszawie począł wychodzić p. t. „Lu- 
dowiec* tygodnik wydawany przez tych człon: 
ków Wyzwolenia, którzy zatracili się w klubie 
Witosa. Redaktwem naczelnym jest p. Jan 
Dębski. Odezyę de wyborców umieszczoną w 
1-ym numerze „Ludowca* podpisało 34 p ~ 
słów. 

RZ . 

W dniu 10 lutego 1920 r. odbył się w Bel- 
waderzę akt wręczenia na uroczystej audjencji 
listów. uwierzytelniających przez pierwszego 
Posła Nadzwyczajnego i Ministra Upełnomoo- 
nienego hiszpańskiego, p. Franciszka ‘Gutier 
rez do Agüena y Bayo. 


Barbarzyństwa wielkorzadców 


poznańskich. 

Na uniwersytecie poznańskim podali się 
do dymisji; dziekan wydziału prawno-ekono- 
micznego p. Peretiatkowicz oraz profesorowie 
Brzeski, Kasznica i Lisowski. Dymisję wy 
wołało stanowsko ministerjum b. dzielnicy 


„ pruskiej wobec uniwersytetu i jego potrzeb. 


Niektóre sale wykładowe mieszczą się w 
Zamku, gdzie rezyduje we wspaniałych apar- 
tamentach ministerjum b. dzielnicy pruskiej, 
które dotychczas łaskawie pozwalało profeso- 
rom uniwersytet. wykładać w kilku pokojach 
na parterze. Obecnie jednak ministerjum za- 
wiadomiło rektora, że uniwersytet winien od- 
dać te sale wykładowe do dyspozycji ministe- 
rjum (tu nadmienić należy, że na Zamku cały 
szereg pokojów zajmuje pan minister Seyda). 

Żądanie ministerjum wywołało ogromne 
wzburzenie zarówno wśród profesorów jak i 
studentów uniwersytetu. 

Rzeczywiście zachowanie się władz poznań- 
skich wobec własnych instytucji kulturalnych 
wywoluje wrażenie, że rządzą tam jacyś dzicy 
udzie, 


Przed paru miesiącami poznańska Rada 
miejska jednogłośnie odrzuciła prośbę teatru 
poznańskiego o zmniejszenie haraczu, który 
ta placówka artystyczna płaci miastu. 

Dziś ministerjum b. dzielnicy pruskiej da- 
je dowód jak dba o naukę polską. Poco wo- 
góle było tworzyć uniwersytet, jeśli potem po- 
zbawia się go możności 


jemi przekonaniami starali się bolszewicy u- 
rzeczywistnić komunalne wiejskie gospodar- 
stwa, a więc takie gospodarstwa, w których 
ziemia i narzędzia pracy należałyby do ogółu, 
lecz gdzieby. każdy poszczególny członek ko- 
muny wykonywał jedną, ściśle określoną, funk» 


cję. . 

: W mzeczywistości stało się inaczej. Chłop, 
czując, że coś się łamie i zmienią na tym Bo- 
żym świecie, zaczął zazwyczaj od tego, że ra- 
bował obywatela i to, czego nie mógł zabrać do 
siebie, niszczył i palił. Z haseł i ideologii 
bolszewickiej rozumiał to tylko, że obywatel 
go gnębił i wyzyskiwał, że teraz może mu za 
to odpłacić, i że może sąsiadujące z jego grun- 
tami pola do swoich przyłączyć. 

Koncepcja zaś komuny jako takiej: była 
mu obcą żupełnie. 

Większość majątków poniszczono i pora- 
bowano. Dwory, które mogłyby być zamienia- 
ne na szpitale lub szkoły, puszczano z dymem. 
Bydło rasowe szło pod'nóż, a konie do pluga. 
Przepięknymi wazonami noszono wodę. Książ- 
kami palono w piecu, Chlop się kąpał w mle- 
ku i miodzie. 

W rzadkich, ocalałych z tego pogromu ma- 
jatkach próbowano jednak urządzić gospodar- 
stwa komunalne. Chłopów zamożnięjszych i 
rzy również nie zostawiano 
w spokoju. i 

Zjawił się więc „dobrodziej komisarz“ z 
Moskwy,-Charkowa lub Kijowa, rozlokowywał 
się w pustym dworze i rozpoczynał swoją pra- 
ce społeczną. W większości wypadków komi- 
sarze ci zupełnie nie znali miejscowych warun- 
ków, ani usposobienia ludności, ba, często na- 
wet nie władali miejscową ludową gwara. 
Prócz tego rekwizycja władz wojskowych i 
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normalnego funkcjo- j ła własną listę z listami, których nie widzia- 
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nowania? Nieprędko snać rządzący Poznań- | ła. Wizyta kanclerza i generalnego prokura* 

skiem mężowie, zrozumieją, że obowiązkiem | tura w Paryżu wyjaśnila tę sprawę. Zmiana 
ich jest dbać i troszczyć się o jaknajwspanial- | listy angielskiej nie nastąpiła. Listy będą mu 
szy rozwój i rozkwit nauki i sztuki polskiej. siały być przedmiotem wymiany myśli mię4 


dzy Enient'ą i Niemcami. 


Przez omylkę do Redakcji naszej przynie- Sqd państw neutralnych. 
siono list z Paryża, adresowany do pułkowni- Paryż, 9 lutego. 
ka Malinowskiego, a wysłany przez Urząd fa- (P. A. T.). (Havas). „Temps“ podaje £ 
brykatów lotniczych (Service des Fabrications Chrystjanji, że koła urzędowe ogłosiły, iš 
de l Aćronautique). Na kopercie ze zdumie- Danja, Szwecja i Norwegja przyjęły zaproszę- 
niem wyczytaliśmy: Varsovie, Russie (War- | nie Holandji na konferencję w dniu 16 lutego - 
szaąwa. Rosja)! w Hadze, mającą na celu utworzenie między* 
A więć dotychczas sprzymierzeńcy" nasi | narodowego sądu nieustającego w myśl ar- 
Warszawę umieszczają w Rosji — i to pomimo tykułu 14 ustawy Ligi Narodów. W konferen- 
upadku Judenicz., Denikina i t. p.! oji tej uczestniczyłaby również Szwajcarja. 
, Czy min. spraw zagranicznych nie zechce | Zdaniem tegoż dziennika, sąd ten zdaje się 
poinformować władz francuskich, że Warsza- | być przeznaczonym do osądzenia osób win 
wa leży. w Polsce. nych przekroczenia prawa w okresie wojny. 


P. pułkownik Malinowski list może ode- c= ? 
brać w Redakcji między 1 a 2 albo 7—8. a wydanie austrjackich WiROWAJCÓW 
| wojennych, 


REPO IIEP ESODO EGEO 
- Telegramy. (PAT). (adota. st pora, "Lat oih 


A) 5 które ma wydać Austcja, jest już przygotuwa- 
Komunikat Polskiego Setau Generalnego. 


na, lecz musi być jeszcze zbadana przez przed- 
stawicieli Polski, Jugosławii i Rumuaji, Na 
Warszawa, 10 lut ego, liście znajdują się między innymi: b, arcy- 
Komunikat sztabu generalnego a dnia 10 
lutego: 


książę Józef, b. szef smiąabu Arzt v. Straussen” 
Front litewsko-białornski: Oddziały os- 


berg, marszałek 
sze odparły atak bolszewicki w rejonie 
Gommla. Zresztą na troncie dzień upłynął spo 
kojnie. 
Front wołyński: Sytuacja bez zmiany. 


O przestępców ze strony koalicji, 
Berlin, 10 lutego. 


Front podolski; W wypadzie na wschód (P. A. T.). „Lokal Anzeiger“ donosi, że 
od Plosikirowa rozbiiśmy pod Bogdanowem | rząd niemiecki przygotowuje listę obywateli 
znaczniejsze siły bolszewickie, We wczoraj | państw Enteuty, których wydania będzie się 
szych walkach pod Jełduszkowem, domagał za przestępstwa, popełnione w czą- 
stracili około 100 zabitych, sie wojny. 

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego W idaństa. 
Gdańsk, 10 lutego. 


(—) Kaliński, pułk. szt. gen. 
O winowajców wojennych. (P. A. T.). Wczoraj rano ostaini oddział 
Wiedeń, 10 lutego. wojsk niemieckich w sile 1-go skombinowane- 

(P. A. T). Biuro korespondencyjne do. | go bataljonu opuścił Gdańsk. Po południu i 
nosi z Berlina, że przywódcy stronnictw poli- | wieczorem przybyły silne oddziały wojsk oku- 
tycznych odbyli poufną konferencje z rządem | pécyjnych angielskich, złożone przeważnie z 
w sprawie wydania winnych. Rząd precyzo | Irlandczyków. Komendant wojsk angielskich 
wał swoje stanowisko. Okazało się, że między | w Gdańsku — Haking objąć dziś urzędowanie 
stronnictwami a rządem panuje zupełna jed- | w gmachu dawnej generalnej komendantury, 
nomyiność na punkcie nie wydania winnych. | na której powiewa od dziś flaga angielska. 


| w Wiedeń, 10 lut i Gdańsk, 10 lutego. 
(P./A:"T.). Biuro ŁorGajińdencyjne 4 do- (P. A. T.). Dnia 12 b. m. przybędzie do 
nosi z Berlina: „Deutsche Allge'neine Zei Gdańska uate'jon wojsk francuskich, które u- 
tung“ dowiaduje się z kół zbliżonych do rzą- | mieszczonę zosianą w Nowym Porcie. 
du, że rząd niemiecki zdecydowany jest sta- Gdańsk, 10 lutego. 
nowczo nie zmienić swego stanowiska w epra- (P. A. T) „Danziger Ztg.* donosi, że 
wio wydania winnych, “które w | wysoki komisarz entente'y sir Tower przybę- 
aee do koalicji z dnia 25 stycznia. Projekt, dzie 10 b. m. do Berlina, gdzie prawdopodob- 
gó WIARY osądzono w Kołonji, jest: dla nie zatrzyma się jeden dzień, poczem uda się 
rządu niemieckiego nie do przyjęcia, gdyż try- do Gdańska. "a 
bunal znalazłby. się- w sferze wpływów wo Gdańsk, 10 kiego ži 


} (w 5 b t . z 4 t + 
Z 2 AE Londyn, 10 lutego. (P. A. T.). W niedzielę i w poniedzia» 
(P. A. T.). Biuro.Reutera ogłasza: Sytua- | ?k przybyły tu pierwsze oddziały angielskiej 
cja, jaka się obecnie wytworzyła w związku sed JE zed ora” w GPAI ogar 
ze sprawą tisty winowajców niemieckich, ma | Wana jest dzisiaj. ego eb rasa 
swe Źródło, jax się okazuje, w nieporozumie- kiej. Skiófowim obca wash wp ray 
niu, pol oem na tem, że Anglja nie zaj. . wano 0 
By. francuska i belgijską. O ną. | Wrzeszczu, a następnie wysłano na Pomorze. 
glej zmianie polityki angielskiej nie może | Gdańsk, 10 lutego. 
być mowy. Chodzi o to, żeby 'Anglja zestawi- | > (PAT) „Danziger Ztug. omawiając przy” 
bycie wojsk angielskich i ftraucuskich do 


aan anis Tee ee n 


państwowy monopol na zboże i artykuły spo- | siące ludzi było wykolejonych i bez możności 
żywczę w tej formie, w. jakiej był przeprowa- | zarobkowania. A OE 
dzony jątrzyły wieś. Chłop ukraiński z natu- | _ Przejawem tego chłopskiego niezadowo- 
ry swojej niezmiernie chciwy, pragnął zboże | lenia były iczne bandy, włóczące się wzdłuż i 
sprzedawać po wygórowanej cenie, a towar | wszerz po całej Ukrainie i skubiące bolszewie 
bławatny, sól i żelażo kupować za bezcen. Wła- | ków, gdzie się dało. A 
dza państwowa oczywiście nie mogła na to Jedną 2 największych takich band był od- 
się zgodzić, Zaczęło się więc prześladowanie | dział „atamana“ Grigorjewa, liczący koło 
co zamożniejszych chłopów, gdyż ci byli naj- | 30,000 ludzi. Hasła któremi Grigvrjew ope- 
większymi paskarzami. Władza bolszewicka | rował były niezmiernie proste i dla wsi bardzo 
stanęła wobec dylematu rzeczywiście trudne- | zrozumiałe: „Za ziemię i wolę"l „Precz z 
go do rozwiązania. Chcąc zaś przeprowadzić komuną“! „Precz z komisarzami od moskiew-, 
za wszelką cenę swój program reform agrar skiego obżerania się“ i „z ziemi, gdzie Chrystu- 
nych, dążyła do tego wszystkiemi środkami, | sa ukrzyżowano”! Ale... „Niech żyje władza 
Wywołało to straszne rozgoryczenie į wkrót- | rad włościańskich!" 
ce zaczął się chłop zapatrywać na bolszewi- Rzecz wielce charakterystyczna! Grigo- 
ków i rewolucję w sposób następujący: „że © | rjew stał na plaiłormie chłopskiej własności 
statecznie nie się w jego sytnacji nie zmieniło ziemskiej i projektował rozparcelowanie więk- 
na lepsze, że gdy przedtem gnębił go obszar- szych i średnich majątków. . Wśród chłopów 
nik, to obecnie wyzyskuje go komisarz, tylko | zyskał ogromne poparcie. Zwołał nawet do 
że nie w imię własnej kieszeni, lecz w imię | Aleksandriji gub. chersońskiej zjazd delegatów 
jakichś tam państwowych interesów", włościańskich wybranych na zasadzie równe- 
Nadomiar złego zaczęło braknąć chłopu | go, bezpośredniego i tajnego głosowania, ale 
wiele rzeczy niezbędnych — cukier stał się | z ograniczeniem do minimum przedstawicieli 
rzadkością, — wszak eukrownie były poni- | od ludności żydowskiej. Ostatecznie jednak. 
szczonć, nowych zaś zasiewów buraczanych | zamiary jego spaliły się na panewce.. Gdy w 
przeprowadzić nie zdołano, o towąr bławatny | czerwcu ubieglego roku armja gen. Deniki- 
ani się dopyłać i t. d.i td. na rozpoczęła swój pochód, widział się Grigo- 
A tymczasem „dobrodziej komisarz“ miesz- | rjew zmuszony wybrać pomiędzy bolszewika- 
kał we dworze całkiem niezgorzej, choć nie- | mi a dobrowolcami. Wybrał sojusz z dobro- 
wiadomo, kto zacz jest i skąd się wziął. Na wolcami choć. ci nie bardzo w niego wierzyli 
tle tych stosunków powstało we wsi wielkie | i na zjeździe z drugim przywódcą ruchów, 
wrzenie i nienawiść ku Żydom, którzy maso- | chłopskich, Bat'ko - Machną, został przez do- 
wo chwyłali się posad w „ispolkomach”, „sow- | wódcę kawalerji tegoż Machny, niejakiego 
depach* i „sownarchozach” lub też uprawia- | Szczusla, szablą zarąbany. Machno sta? na 
li paskarstwo na wielką skalę. platformie bezwzględnej walki z dobrowolca: 
Prócz tego wojna i rewolucja. Austrjacy, mi i prowadził wtedy pertraktacje z Petlurą, 
Niemcy, hetman, również swoje zrobili. Ty- (Dok. nast.). . 4 


Bdańska, pisze: Dziś już widać, jak szeroko 
Mmierzaję się Anglicy w Gdańsku usadowuć. 
Ludność gdańska, patrząc na to, różne ma u- 
Mucią, Byłoby bardzo pożądane, by ludność 
Powściągnęła swoje wrażenia i poczekała czas 
jakiś z ieniem sobie zdania, aź ułożą się 
W Gdańsku stosunki pod opieką angielską: 


Przed plobiotytem na Nazarach. 


Paryż, 10 lutego. 
„ (P.A.T). (Radjotel. st. pozn.). Komen- 
dant wojskowy niemiecki Prus nadesłał z Ko- 
łobrzega depeszę, zawiadamiającą, że teryto= 
rjum plebiscytowe w Prusach Wschodnich go- 
już ewakuowane z wojsk niemieckich. 


Wojska polskie do Pras Królewskich. 
: Gdańsk, 10 lutego. 
_ (P. A. T.). Dnia 10 b. m. rozpoczyna się 
transportowanie przez Gdańsk wojsk polskich, 
zdążających na niezajęte jeszeze terytorja w 
Prusach Królewskich. Wojska te jadą linją 
Hawa — Tczew — Gdańsk, 


Ma Pomorza polstiem. 
Gdańsk, 10 lutego. 
(P. A. T.). Tutejsza kolonja polska tda- 
ę osobnym pociągiem do Pucka na pówi- 
tanie, wojsk polskich. y ca 
Olsztyn, 10. lutego. 


(P. A. T.J. W ubiegłą niedzielę przed 
-raii tu bataljon wojsk angiel- 


Ma Górnym Śl 5: 


Paryż, 9 lutego: “ 

(P. A. T). (Havas). Komisja Międzysó- 
fuszriicza pod przewodnictwem generała fran- 
*uskiego Lerond, mającego zarządzać Śląskiem 
Górnym przez czas plebiscytu, wyjeżdża dziś 


do Opola, 
Paryż, 10 lutego. ` 
" (P. A. T.). (Radjotel. warsz.). Misja mię- 
dzysojusznicza, mająca objąć zarząd Górnego 
Śląska i przeprowadzić plebiscyt wyjechała w 
poniedziałek wieczorem z aPryża do Opola. Na 
czele komisji stoi gen. Lerond. 


Przed plebiscytem. 


Cieszyn, 10 lutego. 
TP. A. T.). Na dzisiejszem plenarnem po- 
siedzeniu Rady narodowej uchwałono nastę- 
ię vv e ie przyjmuje 
owa nie przy żadnej od- 
powiedzialności za samorzutną obronę naro- 
dowości polskiej po drugiej stronie byłej li- 
nji demarkacyjnej, jeżeli komisja plebiscyto- 
wa Ententy rzeczywiście nie przeprowadzi 
"wszystkich swoich zarządzeń odnośnie do 
żandarmerji i wolności zebrań i prasy. 
Rada narodowa protestuje przeciw za- 


„rządzeniom administracyjnym komisji aljane- 


kiej, która wbrew ugodzie paryskiej z lutego 
roku zeszłego oddaje pod władzę prefekta 
„gzesikiego blisko 400.000 ludności polskiej w 
powiatach cieszyńskim i irysztackim i prze- 
| suaność podobnego stanu rzeczy 
nie zniesie. 


Cieszyn, 10 lutego. 
(P. A. T.). Z powodu zatrzymania linji 
demarkacyjnej, jako linji administracyjnej, 
urządza nauczycielstwo polskie z poza linji 
demarkacyjnej wiec protestujący w czwartek 


dnia 12 b. m. 
W Rosji. 


Paryż, 10 lutego. 
(P. A. T.). (Havas). Z Helsingforsu do 
noszą, że Trocki obejmuje kierownietwo głó- 
wnego komisarjatu dla spraw transportów 
żywności, a Poliwanow zostaje komisarzem 
dla spraw wojny. Władzę wojskową na Sy- 
berji i w Turkiestanie obejmują gen. Egiert 


i Iwanow. 
aa Wiedeń, 10 lutego- 
(P. A. T.). Telegram iskrowy z Moskwy 
Tozgłasza, że rząd sowiecki ma obecnie: * do 


Tozporządzenia 108 miljonów pudów zboża, * 


80 miljonów pudów siana, 23 miljony pudów. 
ziemniaków, nadto około 100.000 pudów su- 
szonych jarzyn. Najważniejszą sprawę Stamo- 
wi kwestja trudności transportowych. 


Klęska bolszewików. 


Wiedeń, 10 lutego. 

(P. A. T.). Biwro korespondencyjne do- 
Nosi z Berlina pod datą 9 b. m.: „Vorwärts“ 
ogłasza doniesienie angielskiej misji wojśko- 
Wej z południowej Rosji, według którego bol- 
Szewiey, którzy usiłowali zdobyć linję Don- 

ycz, zostali odparci z ciężkiemi stratami. 


na rzece załamał się, wielu bolszewików | 


utonęło, a reszta została zmuszona cofnąć'si 
w popłochu w kierunku północnym. Bolera 
bałam w. armat i wozów. Oddział 
ry chciał l 

wz y a przekroczyć Don na 

walce odparty po za rzekę. W walce wzięto 
do niewoli 8100 żołnierzy, 171 armat i 339 
karabinów maszynowych. ko 


Japończycy opuszczają Sykonię. - 
Paryż, 10 lutego. 


(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Tokjo 
donoszą , że Czyta i inne miasta syberyjskie 


został po ciężkiej 
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opuszczone zostały przez wojska japońskie. 
Japończycy mają ewakuować również okolicę 
linji transbajkalskiej i ziemię Nadamurską. 


Rada Ligi Narodów. 
Paryż, 10 lutego. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Leon 
Bourgeois zwołał radę Ligi narodów do Lon- 
dynu na środę 11 b. m. na drugie posiedzenie 
które potrwa 8 dni. Pomiędzy sprawami, któ- 
re będą na porządku dziennym należy wymie- 
nić sprawę ustanowienia komisji administra- 
cyjnej dla zagłębia Saary i wolnego miasta 
Gdańska. Rada ma się zajmować również in- 
nemi ważnemi kwestjami jak kwestją tranzytu 
międzynarodowego, hygjeny publicznej i utwo- 
rzenia trybunału międzynarodowego. 


” 

Pojednawcze przemówienie Mitt ego. 

| Rzym, 9 lutego, 

(P. A. T.). (Agenzia Stefani'ego): W 
parlamencie włoskim Nitti w przemówieniu 
streścił warunki kompromisu w sprawie A- 
drjatyku, podkreślając, że kompromis ten sta- 
nowi rozwiązanie zadawalające, które, zapew 
ne, będzie przyjęte. Mocarstwa sprzymienzo- 
ne uznały prawo Włoch do domagania się za- 
stosowania traktatu londyńskiego, pragnąc 
jednak być lojalnym, Nitti przypomina, iż po- 
dobne rozstrzygnięcie sprawy oznacza Opusa 
czenie Rjeki oraz wykonanie art. 7-go traktatu 
w sprawie Albanji. 
: Omawiając ogólną sytuację polityczną, Nit- 
| ftiwyraził ubolewanie, iż żywioły zachowaw- 
cze usiłują zaostrzać pewne nieporozumienie 
z Jugosławią, Włochy zamierzają zapoczątko- 
wać politykę współpracy. ekonomicznej i inte- 
lektualnej z Jugosławią, pomimo obecnych 
manifestacji fanatyzmu narodowościowego o- 
bywateli Jugosławii. Nitti kończy swoją prze- 
mowę wśród hucznych oklasków oświadcze- 
niem, że potęga Włoch polega na polityce mi- 
łości, pokoju i głębokiej szczerości, co zapewni 
krajowi pomyślność i świetną przyszłość. 


gamorząd dla Irlandii, 
| Wiedeń „10 lutego. 
(PAT) Wiedeńskie biuro kor. donosi z 
Londynu: Mowa tronowa, którą król angielski 


wicie: jednego dla Ulsteru, 
ty Irlandji, Oprócz tego, utworzona będzie w 
Irlandji rada narodowa. Dalej zapowiada. mo- 
wa tnonowa wniesienie ustawy o 48-godzin- 
nym tygodniu pracy, ustawy o zapobieżeniu 
bezrobociu i uregulowanie kwestji węglowej. 


Dr. Marjan Zapagiewicz. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Z szeregów ludzi idei, oddanych pracy spo- 
łecznej ubył dr. Marjan Zapasiewicz w 42 no- 
ku życia, rażony tylusem plamistym przy zwal- 
czaniu tej chowoby w szpiialu wojskowym w 
Grodnie, . 

Życie dr. Zapasiewicza to jedno pasmo 
pracy na terenie prolłetarjackim, Po ukończe- 

` niu szkół średnich dr. Z. w uniwersytecie noz- 
począł szerszą działalność polityczną; na 4 
kursie medycyny w r. 98 przez władze carskie 
został aresztowany za propagandę wśród ludu 
i przesiedział rok w cytadeli; pobyt ten w wię- 
mieniu podszarpał zdrowie, lecz nie ducha. 

Po ukończeniu studjów uniwersyteckich i 
uzupełnieniu wykształcenia w klinikach Za- 
chodu dr. Zapasiewicz osiedlił się w Warsza- 
wie w dzielnicy Wolskiej. Tutaj wszystkie si- 
ły swoje'i zdobytą wiedzę poświęcał proleta- 
rjatowi. Pracował w szpitalach dla chorych za- 
kaźnych w komisjach sanitarnych, a wreszcie 
niósł .pomoc lekarską przeważnie rzeszom lu- 
dności robotniczej. W listopadzie 1918 roku, 

gdy zaczęła powstawać armja polska, dr. Za- 

pasiewicz zgłasza się do wojska, nie czekając 
wezwania, gdyż, jak. twierdził, tam był brak 
lekarzy. W szpitalu Ujazdowskim, później w 
Grochowskim, niezmordowanie pracuje, jako 
starszy ordynator chorób zakaźnych, nocą zaś 
biegał do swoich pacjentów wołskich. 

Kiedy został wezwany do Grodna do upo- 
rządkowania szpitala dla zakaźnych, najwięk- 


szą troską jego było, kto będzie leczył jego 


chorych. Był to wzór lekarza proletarjackiego. 
Do końca życia dr. Z. pozostawał wierny ha- 
słom demokratycznym, będąc w stałym kont- 
akcie z ruchem wyawoleńczym, czy to jako c zł)- 
nek klubu socjalistycznego inteligencji zawo- 
ich, czy też jako człońek organizacji P, O. 


Cześć pamięci szlachetnego człowieka i 


L życia marii, 


0. K. R .Podm, wzywa niz. Pruszko- 
wa, Grodziska, Błonia, Zyski, Piaseczna, 
Grójca i Wyszkowa o niezwłoczne nadesłanie 
odpowiedzi na wysłany wwestjonarjusz. 

Konkurs. O. K. R. ogłasza niniejszem konkurs 
na posadę sekretarza Wydziału, samorządowego. 

„Warunki komieczne: przynależność: partyjna, reko- 
mendacje ciała partyjnego lub 2<h znamych towa- 


n Nr. 41. ać wę i Ar 


nzyszy orez anajomość spraw miejskich. Zgłoszenia 
przyjmuje O. K. R., Al. Jerozolimskie 58. 

Okręgowy Komitet Pocztowy, W czwartek, dm. 
12 b, m, o godz. 7 wiecz, w lokalu O. K. R, Al, 
Jerozolimskie 56, odbędzie się ogólne zebranie 
Okr, Kom. Pocztowego. Na porządku referat o sy- 
tuacji politycznej. (73 wsk KDE 


L MIG rbotięzega 


Baczność b. członkowie milicji ludowej! 
Dziś o g. 7 wieczór odbędzie się zebranie b. 
członków milieji ludowej w lokalu 0. K, R, 
AL Jerozolimskie 56. 

Na porządku dziennym sprawa otrzymania 
odszkodowań, 

Strajk piekarzy. 

(Wczoraj strajkowały w Warszawie wszyst- 
kie piekarnie, prócz cukierniczych)(Zastrajko- 
wali również pracownicy młynarscy.) 

( Strajk elektromonterów, W poniedziałek, 9 b. 
m. żywiołowo wybuchł strajk elektnomonterów w 
całej Warszawie, który objął wszystkie zakłady e- 
lektrotechniczne. )Dn. 5 b. m. upłynął termin odpo- 
wiedzi na żądania, przedstawione dn. 24 stycznia 
przez robotników, zorganizowanych w Polskim Zw, 
Zaw. Elektrotechników, wobec tego, że odpowiedzi 
roboinity nie otrzymali do poniedziałku, pomimo u- 
godowej taktyki władz uwięzkowych, które sa 
wszelką cenę nie chciały dopuścić do strajku, robot- 
nicy porzucili pracę. 

W Związku elektrotechników, riależącym do 
centrali „żóltych* związków, stosunki od dłuższego 
czasu były b. uaprężone. Ugodowi przywódcy enzo- 
terowskich związków zawsze starajt się powstrzy- 
mać robotników od szerszej akcji, prowadzili awą 
politykę kompromisu i ugody, co wywoływao nar 
rzekania ze strony członków Związku, którzy się 
przekonali, że taktyka połakich związków nie da im 
ładnych korzyści. W olbrzymiej części członków 
Zw. powstała myśl porzucenia żółtej organ. i utwo- 
rzenia klasowego związkm zawodowego i przyłącze- 
nia cię do Komisji centralnej klasowych związków 

Ze Zw. Rob. Miejskich, Zebranie Rady Na- 
czelnej Związku Robotników miejskich odbędzie się 
dnia 11 lutego, w środę, o godzimie 6-tej wieczorem 
w lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56 m, 4, — 
Sprawy bardzo ważne, : i 


wiosennym, iż dnia 11 lutego b n o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się zebranie, na którem będzie omawiany 
cennik, ; AS i i 

Koło Polskiej Młodzieży Robotniczej, W środę, 
dn. 11 lutego, © godz. 7 wiecz, w Kole Polskiej 
Młodzieży Robotniczej, AL. Jerozolimska 8, dom Iu- 
dowy, odbędzie się odczyt kol, Fryderyka Platne- 
ra „O charakterze i pracy nad sobą, Wstęp dla 
członków i gości bezpłatny. .. x 

Świetlica Robotnicza przy Wydz. Społ-Wych, 
Z. R. S. Są, żytnia 24, W czwartek, dnia 12 b. m. o 
godzinie 7 i pół wieczorem, odbędzie się odczyt 
drugi z cyklu: „Fonmy ruchów epołecznych*. Cena 
biletu dla gości mk, 1, dla członków 50 £. Po od- 
czycie nastąpi otwarcie bibljoteki przy „Świetlicy”, 
Z bibdjoteki korzystać mogą członkowie za opłatą 
60 fen. miesięcznie. 


Rozmaitości. 


Czyżby z innej planety chciano porozumieć się 
s naszą ziemią? Pik 

Od kilku już lat przy telegrafowaniu bez dru- 

tu zauważono jakieś dziwne zjawiska, jakdyby ktoś 
czy eoś wtrącało się i dawalo niezrozumia.e, nie- 
wiadomo skąd pochodzące sygnały. Zauważono, że 
zjawisko to powtarza się jednocześnie z taką samą 
siłą į w taki sam sposób w punktach bardzo od- 
leg ych od siebie, bo w Londynie i w Nowym Jor- 
ku, Całości tych sygnałów. niepodobna było zrozu- 
mieś. Wynalazca włoski Marconi, kierownik trans- 
atlantyckiógo telegrafu bez drutu, przypuszcza, że 
zakiócemia te mogą pochodzić z przyczyn nątural- 
nych, np. z wybuchów na słońcu, wywołujących 
elektryczne. Na zapytanie, czy jednak 

zjawiska tego nie należy przypisać próbom komu- 
nikowania się z ziemią z jakiejś innej planety, 
Marconi odpowiedział, że nie uważa tego za nie- 
możliwe, lecz dowodów na to nie ma. Należy zja- 
wiska te dokładnie zbadać. 


Małżonek niższy rangą, 


Królewicz czarnogórski Mirko podczas wojny 
światowej pokłócił się z żoną awoją Natalją, po- 
nieważ ta była za Entenią, a Mirko za Austriją 
Gdy rodzina królowska zmykała z Czarnogórza, 
Mirko pojechał do Wiednia, a piękna jego mat 
żonka do krajów Ententy. Osiedliła się wreszcid 
w Londynie, Mirko umarł w r. 1918 — i piękna. 
Natalja była wolną. Niedługo wysza za mąż po- 
wtómie za hr. Gastona de Dudzeełe. Naturalnie, 
mie by w tem nie bylo dziwnego, ale zabawny jest 
następujący szczegół. W inmtercyzie ślubnej, na żą- 
danie Natalji, ma.żonek jej uroczyście zobowiązuje 
się do tego, że zawsze pamiętać będzie, iż niższy 
jest rangą od swojej małżonki i zawsze — zarów- 
no wobec obcych, jak i sam ma sam — daweć jej 
będzie tytuł: Waszej królewskiej mości! 

Można tedy powiedzieć, że hr. Gaston nietył. 
ko w przenośni, ale dosłownie spędził noc poślu- 
bna po królewsku, 

Tylko czy mu się królewskie „moszczenie* 
później nie zmuqdzi? 


8. 


Zycie gospodarcze, 
„Lloyd's Register ot ogiesza n 
dane o okrętach haniiowych, zbudowany U 


„ 1919: l e" | 
sj Okrętów; Ton bratt 


Stany Zjednoczone 1061 4075.8% 
Wielka Brytanja 812 1.620442 
Japonja 188 811.488 
Kanada ! 201 271.264 
Inne dłości 62 87464 
erk 100 137.088 
Ogółem 2.488 1.144.549 j 


W porównaniu z n 1918 produkcja olsrętów 
handłowych w Anglji mniejszą jest 0 16%, 
W budowie okrętów Anglja postradała 


sunęły się Stany 
tonażu światowego 14 do 15 rasy więcej, niś w 
r, 19131 i 
Dzięki temu, produkcja światowa tonażu ban; 
dlowego jest obecnie o 8811.000 ton większa, 
w a 1918. | 
Notowania giełdy warszawskiej , 
Ruble rosyjskie (500) 1824 — 158. 
Franki francuskie 10.20 — 10.7. a 
Funty szterlingi 620—522. ig 
Dolary 15550 — 157. ie 
ZO O aaa 
« 
Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142, teief, 127-25, ` 
B. gg woj klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 


ner, skory i moczo-płeiowe. Przyjmuje do 
wi rano ł Ar do 8 ag 4 
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Najtańszy tygodnik ilnstrowany 


„AIA TAN" 


Zeszyt pierwszy ukaże sią 15 lutego 
„ŚWIATŁO będzie zawierało: 


satyrę, > 

j dakcyjny: J. Hem: J. Sochacki 
A © i aans iI owsiki, PRZE. i 
Warunki prenumeraty: 
A żak ony ko Zeszyt pojedyńczy 250 
FLY) ten.—3 kor. 50 hał. PA 
Wyszedł obszerny ilustrowany prospekt 
Warszawa-Warecka TY 


Adres tymczas:.i ; 
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biednych. n A W GE EE 
Z Kurytyby dla Polski, Państwowy Komitet p 
mocy dzieciom otrzymał w tych dniach zapowiedź 


w Kurytybie. Wynikiem tej akcji są s 

obecnie w drodze dary w naturze i gotowiśnie. * í 

Czynny ódział w akoji zbierania ofiar wai 

również Towarzystwo szkoły ludowej w Brazy 

ora inne organizacje polekie. Na czeło deem i, 

retowania dzieci w Kurytybie stoi p. We = 
| 


) Katalog telefonów, W tych dniach ` 


Katalog nosi datę „listopad 1919”, zawiera na 
sironicach dokładny spis wszystkich biur Magistra 
tu, Ministerstw, policji, instytucji reądowych, wojk 
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Bardzo pożyteczny ten katalog jest obecnie rozsy- 
fany wszystkim powyższym instytucjom bezpłat- 
mie. Prywatni abonenci i pozostałe instytucje będą 
imog'y nabyć powyższy katalog w przyszłym tygo- 
dniu w redakcji katalogu (gmach telefonów) po ce- 
mie 4 mk, za egzemplarz. Nowy katalog, zawiera- 
idący spis wszystkich instytucji, oraz wszystkich 
abonentów prywatnych, ukaże się dopiero w po- 
(czątkkach maja r. bo sA 

í Ograniczenie telegramów zagranicznych z opła- 
coną odpowiedzią, W ruchu zagranicznym przyj- 
mmowane będą opiaty na odpowiedź tylko przy ta- 
kich telegramach, z których treści wynika, że 0- 
czekiwama jest odpowiedź. Ponadto odpowiedź mo- 
że być opłacona najwyżej dla 30 słów telegramu 
zwykłego, albo 10 słów telegramu pilnego (termi- 
mowego). 3 R kc PC 
,  Przepustki na Pomorze. Począwszy od dnia 10 
lutego, pozwolenia na wyjazd do województwa po- 
„morskiego i Gdańska wydawane będą przez ofice- 
ra łącznikowego frontu pomorskiego w gmachu 
Ministenjum b. dzielnicy pruskiej, ul, Mokotowska 
„pr. 14 od godz. 10 rano do 2 pp. oprócz niedziel 
i świąt. a SEE: 

i  Qdezyt Michała Gabryela Karskiego, W Pol- 
Skim klubie artystycznym (hotel Polonia) w środę 
dn. 11 b. m. p. Michał Gabryel Karski wygłosi od- 
czyt p. t. „Walka z wiatrakami" (cm I O szczerości, 
ćz. II O kKlamstwach życia powszedniego, cz. III 
Paradoksy syntetyczne). Początek o godz. 7% w. 


Ostatnie dni wystawy obrazów Brunona Le- 
chowskiego. Niezwykle ciekawa wystawa prac ma- 
łarskich Brunona Lechowskiego w Salonie Rich- 
inga (Kredytowa 5), która wzbudzita zaintereso- 
wanie zarówno fachoweów, jak i publiczności, bę- 


4 AL! 


dzie trwać tylko do dn. 15 b. m. 
Włochy artystyczne — Florencja. Odczyt o pię- 
knie Włoch i bogactwie sztuki tego kraju, ilustro- 
wany wieloma przezroczami, wygłosi prof. W. 
w czwartek 12 lutego o godz. 8 w. 

w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa, Krak. Przed, 
mr, 66. Bilety w Muzeum. i, t 


! Wystawa prac prof, Konrada Krzyżaniowskie- 
Bo. Otwarta w niedzielę w Salonie polskiej sztuki 
nowoczesnej (Boduena 3) wystawa prac prof. Kon- 
rada Krzyżanowskiego obudziła powszechne a za- 
shrżone zainteresowanie. Wystawa jest otwartą 
codziennie od 11 do 2. Zarząd Salonu zwraca się 
z prośbą do posiadaczy prac prof. K. Krzyżanow- 
skiego, aby zechcieki wypożyczyć je na czas trwa- 
nia wystawy, SSR ` ' 

i Z Tow. krajoznawczego. W dniach 18 i 19 lu. 
łego organizuje Komisja wycieczkowa P. T, K. 
„wycieczkę swych cz'onków do Torunia, celem zło- 
żenia u stóp pomnika hołdu w rocznicę urodzin 
„genjalnego astronoma i wielkiego Polaka., Wyciecz- 
(kę prowadzi prezes T-wa dyr. Kazimierz Kulwieć. 
Wycieczka warszawska złączy się w drodze z wy- 
„eieczkami oddziałów Tow. poznańskiego, włocaw- 
skiego, łódzkiego. Zapisy członków będą przyjmo- 
wano w siedzibie Tow, Karowa 31 (gmach Tow. 
bygjenicznego) między 7—8 wiecz. do 12 lutego 
wiącznie. Peigi id boj 

į Od Towarzystwa prawniczego, W Sektji 

nomicznej 


ekio- 


St. Mroczkowski, 


Gmach dobrze 


CYRK 


„ROBOTNIK, śrośa, 11 lutego 1920 r. 


| ki nie prowadzą do celu, gdyż po aresztowaniu i 
po przetrzymaniu żebraków w aresztach komisa- 

1| njackich zwolnieni żebracy natychmiast udają się 
na poprzednie miejsca. Ponieważ żebraniną zaj. 
mują się osobnicy fizycznie zdrowi, mogący praco- 
wać, to zanim będzie wydane prawo karania za 
proceder żebracki, w myśl wskazówek przebywają- 
cej obecnie w Warszawie mieji policyjnej amgiel- 
skiej, uchwalono ustanowić system krążenia po 
ulicach miasta patroli policyjnych na automobi- 
lach, które między inmemi zadaniami, będą rów- 
mież aresztować żebraków. Przytrzymani żebracy 
będą kierowani do przytułku przy ul. Wolność 4. 
Wydział dobroczynności magistratu uchwalił przyj- 
mować od milicji tylko takich żebraków, którzy 
nie są zdolni do pracy, z warunkiem uprzedniego 
oczyszczenia. | o i 


(m) Przemycanie złota. Na dworcu kolei wie- 
deńskiej straż kolejowa zatrzymała Józeta Malesa 
ze Strzemieszyc, który z polecenia nieznanej mu 
Żydówki przewoził 810 mk. i 800 rb. w złocie. 


„ (m) Haree samochodów wojskowych. Na dzie- 
dzińcu Zamku królewskiego samochód wojskowy 
przejechał 17-letniego Tadeusza- Pokale (Strzelec 
ka nr. 47), którego ze ziamanemi dwoma żebrami 
przewiozło pogotowie do szpitalą św. Rocha. 


(m) Obłąkany w stroju Adamowym.  Liczni 
przechodnie na ul. Marszałkowskiej, w pobliżu ul. 
Świętokrzyskiej, wozoraj rano byli Świadkami 
niezwykiego czynu obłąkanego. Oto w jednej chwi- 
li zdjął om z siebie oatkowite ubranie i bieliznę, 
poczem paradowiał w stroju Adamowym. Momen- 
talnie obąkany został otoczony przez tlum dzieci 
i wyrostków, którzy, gwiżdżąc i śmiejąc się, za- 
częli go atakować. Zbiegowisko rosło z każdą ehwi- 
lą i wkrótce tramwaje zmuszone byly zatrzymać 
się. Gdy nadeszło trzech wojskowych i usiłowało 
zatrzymać szaleńca, ten z nadzwyczajną zręcznością 
dał t, aw. „salto mortale“, Dopiero po kilku minu- 
tach policjant zatrzymał zwolennika: stroju. Adamo- 
wego i odprowadzi: do 8-go komisarjatu, gdzie 
stwierdzono, że jest to Kiwa Wajngart (Kroch- 
malna nr. 12), | 


(m) Tragiczne samobójstwo. Wczoraj około 
godz. 2 pp. w domu mr. 2 przy ul. Boduena z okna 
4-go piętra wyskoczyła 37-letnia Ewa Rajsmanowa, 
żona wiaściciela majątku ziemskiego i tartaku w 
Kunowie, pow. opatowskiego i poniosia śmierć 
na miejscu. Rajsmanowa, wraz z trojgiem dzieci, 
jeszcze we wrześniu r. ub. zamieszkała w pensjo- 
nacie „Unja” p. Zofji Lasockiej, zaś mąż jej prze- 
bywał w Kunowie. W końcu października r. ub. 
Rajsmanowa pojechała do męża, gdzie na tle proś- 
by o kupno nowego żakietu karakutowego Rajs- 
mamowa została pobita przez męża. Po tem zajściu 
Rajsmamową zaskarżyła męża do sądu 1 właśnie 
dm. 20 b. m. miała się odbywać sprawa. Wówczas 
Rajsman poda: się do rozwodu, zaś żomie i dzie- 
ciom przeznaczał miesięcznie 5.000 mk. wy- 
czajonej do dobrobytu Rajsmanowej i dzieciom jej 
suma ta nie wystarczała i z tego powodu nosita 
się ona z zamiarem samobójczym, Wczoraj 
Rajsmanowa, w czasie najspokojniejszej rozmowy 
z dzieómi, ubrała się w żakiet karakuowy, mowe 
obwwie, kapelusz i wyszła z pensjonatu na klatkę 
schodową i. wyskoczyła z okna, Rajsmana zawia- 
AC telegraficznie o tragicznej śmierci żony 
e ł (2 4 


(m) Śmiertelne przejechanie. Na stacji kolejki 
grójecdkiej w. Tarczynie, w czasie wsiadania do 
wagonu, dostał się pod koła pociągu 60-letni męż- 
czyzna niewiadomego nazwiska, Żyd. Ogólnie po- 
ramiomego i poł'iuczonego służba kolejowa przewio- 
zła tymże pociągiem do Warszawy, gdzie przed 
przybyciem lekarza pogotowia życie zakończył. 
Przy zmarłym nie znaleziono dowodów osobistych. 


żelaznego zapaliia się ściana wniana. Praski 
oddział straży ogniowej 
— W jednej z piwnic na u Trzech Krzyży 


x > który w zarodku uga- 
silo pogotowie nowoświeckiego oddziału straży 
ogniowej. | 

(m) Okradzenie szkoły, Przy ul. Mokotowskiej 
mr. 6 ze szkoły mechaniczno-technicznej Wawtlber- 

za pomocą wybicia otworu w murze od ul 
Boltej, skradziono kilkanaście pasów skórzanych 
transmisyjnych. i) AE 


3 


mea >. 


Szlagier, niezwykła 


Z sądów. 


Ksiądz j cukior, 


V xuwhscm- sadu pek uje 


wnicy uzdrowiska dla chorych płucnych w Otwoe- 
ku, Pawel Gonstal, Helena Karaban i Michalina 
Budzałek skazani zostali; Gonstal na 2 miesiące 
aresztu policyjnego a koleżanki jego po jednym 
miesiącu takiegoż aresztu. 

Kara ta spolkaa ich za to, że jesienią r. a. 
dopuścili się zniesiawienia b. kapelana uzdrowi- 
dka, a obecnie kapelana 13 putku ciężkiej artyle- 
mji rwłojsk polskieht ks. Mieczysława Krygiera, 
przez rozgloszenię hańbiących go okoliczności, a 
mianowicie jakoby ks. K. wywozit z uzdrowiska 
| i zabwał dla siebie dary amerykańskie, przezna- 
t czone dla uzdrowiska, a przeważnie cukier. 

Wyrok ten obie strony zaskarżyły: ks. Kry- 
gier domagał się powiększenia kary, dowodząc, 
że nie idzie mu o, wykonanie surowości wyroku, 
lecz o przywrócenie mu czci i dobrego imienia, 
a temsamem dania mu możności dalsżego sprawo- 
wania obowiązków jego stanu i powołania; znie- 
sawiomo go bowiem nietylko wobec chorych, służ- 
by i jego ordynansa, lecz i wobec licznych po- 
dróżnych na stacji kolejowej, gdzie właśnie woj- 
skowa straż kolejowa: rewidowała go i t. p. 

Cały szereg świadków stwierdził, że ks. K. 
naby} cukier, o który głównie szło, w zamiam za 
papierosy, a więc stanowił jego własność, 

Obrońca oskarżonych, adw. Czermiński, do- 
magał się uchylenia wyroku I instancji i unie- 
winniemia oskarżonych, a= kad wobec niewa- 
ciwego zachowamia się ks. giera, jego czę- 
stych niepotrzebnych puzyjazdów do Otwocka, na- 
dużywania gościnmości i ł. p. mieli dostateczną 
podstawę do podejrzeń, — a o podejrzeniach 
swych mieli obowiązek komumikować tam, gdzie 
ńależa!0. 

Wydział odwoławczy Sądu olkręgowego (sę- 
dzia przewodniczący Fleszyński) nie podzielał 
tych wywodów i wyrok I instamefi zatwierdził, 
zwiększając wymierzoną Gonstalowi karę do mie- 
siąca więzienia, co do immych, wyrok pozostawił 
w mocy. Si : č 

Słyszeliśmy, że prezydujący sędzia Fleszyński 
napisat w tej sprawie „votum separatum“, 


Teatr i Muzyka. 
| FILHARMONIA, 
Poranek ku czci Mieczysława Kar'owicza, | 
Kartowiczonyi należy się kult szczególny, i słusz- 
mem jest, że Filhanmonja nasza korzysta z każdej 
okazji (tym razem 11-letnia rocznica zgónu), aby 
zdobyć dla niego w sercach szerokich mas społe- 
czeństwa naszego odpowiednie miejsce. To jej się 
| udaje. Dowodem tłumy, które wypełmiły w miedzie- 
lẹ po brzegi salę Filharmonji. Podobno dawniej by- 
to inaczej; taż sama sala świeciła pustkami. Dziś 
masowa, niedzielna, „popularna* publiczność wału- 
chuje się w „powracające falo“, „w pieśni odwiecze 
ne“ ze skupieniem, uderzającem mile. : 
W muzyce Karłowicza nieodparcie działa na 
słuchacza przedewszystkiem jej przedziwna oudo- 
wna bezpośredniość, powtóre jej świeżość, prosto- 
ta i zwięzłość. Może nie o każdym symfonicznym 
| utworze jego można to powiedzieć. Ale takiemi 
są właśnie jego pieśni. Jak z krynicy, bije z nich 
czysta, natchniona inwencja, nigdzie nie sztuczna, 
prawie nigdzie nie rozwleczona zibytecznie. Takie- 
mi perami twórczości muzycznej są np.: pieśń, 
zatytułowana, jeśli się nie mylę, „Łzy* (pierwsza 
z kilku dodanych ponad program), lub rozpoczy- 
nająca się od słów: „nie placz nademną”*, Dla wy- 
rażenia tego, co czuje, Karłowicz posługuje się naj. : 
prostszemi środkami; akompanjament jego, t. } 
partja fortepjanowa, jest najczęściej zupełnie nie- 
skomplikowany, a jednak stanowi równo 
melodji część całości; nie z niego nie można odjąć, 
mie do niego dodać. Tem wszystkiem tłumaczy się 
nieprzeparty urok, jaki od jego muzyki idzie na 
s'uchacza. 
Dobrych wykonawców znalazł nieodżałowany . 


l 11 í 1-szy raz w Warszawie wszechświaty J,eS R osello 5) 


ekwilibrystyka na dra- 


Brawurowa antypodystyka i 


ogrzany. 7.30. Nowość Sensaçyjna! binie 75 stóp wysokiej. 
Kino-Teatr BRISTOL WKROTOEL DSN "NY 


PANORAMA 


FE” 


|. Baczność! 
ktrotechnicy ! 
Związkowi i niezwiązkowi. 


Na gruncie ekonomicznym wybuchł strajk elektromonte- 
„ów w Warszawie z dn. 9 b. m. Zwraca się niniejszem uwagę 
Szan. Kolegów o przestrzeganie solidarności koleżeńskiej. Wszel- 
kich informacji w sprawie powyższej udziela komisja strajkowa 


h 


w lokalu Zw, Elektoralna 2, 


pamiętać, 


powinny 
puder y 


nolinow 


MATKI 


 EWrdawea: Nacz. Rada Polsk. Partii, Social. 


| Komisja strajkowa. 


marką „Kogut“ radykalnie i szyb- 
ko usuwa oprzałość, 
mama Nene i stan zapalny Skóry u 
dzieci. Sprzedaż w aptekach, składach aptecz- 
nych, perfumerjach. Główny skład w aptece 


A. Gąseokiego w Warszawie, Freta I6. 


3: PAPIER 


gazety, tygodniki, książki bu- 
ję de kopjały i t. p, ku- 
pu acę najwyższe ceny. 

Krolewskie Ba 12. 4 
Telefon 145-01. 


b ON, 
R. = 
= Jan Ałapin 

b. star, ordyn. szp, S-go Łazarza. 

4 Chor. weneryczne i skórne, Kró- 

lewska Zi; tel. 49-44, 4531 


USTOSEAROWAKI 


inwalidzi wojenni mogą uzy- 
skać duży dochód przez obję- 
cie zastępstwa Towarzystwa 
Ubezpieczeń. 

Zgłoszenia ustne fb listo- 
wne pod adresem Podpułk. w r. 
Dr. Michał Wyrostek w War- 
szawie, ul. 


20 marek s Jo 


doskonały portret 
noczeni portreciści: 


że tylko la- 
p 4 LU z 


zaczerwie- 


z iście "zło Mae 6. 


Międzynarodów 
Lecznica 


a ama 


dla przychodzących cho- 
rych we czę kich spe- 
cjalnościach. Bielańska 


„ tel. 275-07. Porada 
5m bv5ż 


poki 


Maszyny 


i 
Karga stenografii „maszynach 
Sekułowicza, Zórawia 42. Wy- 
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejsvowi listownie. 


do pisania używane 51 
różnych systemów, 


twórca: w orkiestrze filharmonicznej pod dyr 
cją p. Ozimińskiego, oraz w p. Qomte-Wilgocki 
której na fortepjanie towarzyszył prof, Urs 
„król akompanjatorów*, jak go niedawno nad | 
s'uszmie jeden z naszych muzyków. Gdybyż orkie ' 
strę naszą można natchnąć nieco większą 404 | 
temperamentu i. zainteresowania się granemi W | 
tworami lu. J. B; 
a e e eae d i. 
Z opery. Dziś „Hugonoci”, jutro „Lohengrin | 
Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro „Babie koło” | 
Próby z najnowszej sziuki Stefana Krzywoszew: | 
skiego „Kolombina* dobiegają końca. s 4 
Teatr Polski, Dziś „Nieboska komedja4 o f 
Teatr „Reduta“ gra po raz 71 Żęromskieg0 
„Ponad śnieg”. h 
Teatr Mały. Dziś „Głupi Jakób*, 
Teatr Nowości, Dziś „Róża Stambtółu*. . 
Teatr Wielki. Zespół teatru Letniego gra W 
czwartek „Ja tu rządzę”. Początek a g. 4.30 : 
Teatr Dramatyczny. Dziś „Obrona Częsiocho* 
wy“. j 
Teatr Praski powtarza dziś i futro program 
uroczystościowy obehodu odzyskania Ziemi Pomor i 
skiej, złożony z fragmentu poetyckiego T. Kończy . 
ca „Na bursztynowem wybrzeżu, oraz komedjo | 
opery J. N. Kamińskiego „Krakowiacy i górale”, 
Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra w dale | 
szym ciągu baśń fantastyczną „Kopciuszek“, 


Koncerty popularne. W sali Konserwatorjum 
muzycznego odbędzie się w dniu 16 lutego r. b | 
pierwszy z popularnych koncertów, jaki organizuje | 
wydział do spraw kultury Magistratu m. st. War | 
szawy, celem szerzenia kultury muzycznej wśród | 
fajszerszych warstw ludności. Na program złożą | 
się prawie wyflącznie utwory polskich kompozytor, | 
rów, wokalne i kameralne, Wykonawcami będą: |- 
kwartet smyczkowy (pp. R. Aust, J. Dizner, J. Ba- 
ranowska-Borowa, K. Rzepko), drużyna śpiewacza 
prac. handlowych i przemysł. pod dyr. p. Wł. Otto,” 
oraz śpiewacy: p. Zotja Gutmejerówna i p. Brode | 
nicki. Słownego objaśnienia do programu udzieli 
p Mayzmer. ` ATE. „e 


szych artystów polskich, na rzecz funduszu zapó | 


warzyskich i świata teatralnego. Jednodniówia : 
sprzedawana będzie nadto w cukiermi Loursa 
Poloni i obydwu Ziemiańskich Pozatem w dniń 
tym na cel powyższy odbędą się przedstawienia | 
we wszystkich teatrach i teatrzykach w Warsza | 
wie. $ +4 
POKWITOWANIA. 

Na plebiscyt śląski Obuszyński mk. 5.50. 


Ob. Wieczorek ne fundusz prasy socjalistycz 
nej mk. 10. f sj 


Sprostowanie. W pokiwitowamiu, umieszczo- i 
nym dm. 8 lutego w rubryce „dla żołnierzh pol- 
kręgu konińsko-g'upeckim 581 mk. 60 fen. i 

<ą Prośby 
Pywzch i inne, do 
Władz i Sądów, przepi- 
spra karne prowincjonalne 
E porady P aian a ko- 
jedna marka. Kancelarja 
obrońcy Leszno 38, m. ©, 
5145 


skiego“, powinno być: Zw. saw, rob. rolnych w. ~ 
apelacje w sprawach ,„ 
9 sywania na maszynach, 
mornianych odwyżkach, 
Henryk. 


Pozatym Nowy Program Lutowy prze- 

wyższający wszystkie atrakcje, jakie do- 

tąd od czasu istnienia cyrku w Warsza» 
wie widziane były. 


NeW 
$ 


Turniej Walk Zapaśniczych. "WH | 


panis ns czapkarza wojsko- 


Poszakujg wego. Posada sta- 
ła. Zgłoszenia listowne z po- 
daniem warunków. Bruno Sa- 
pak Lwów, Akademicka 15, 


e 


DOLETA AR COS OKE SETCE 
(GŁOSZENIA OROBNE A 


biżuterję, isa 
Brylanty, gay tyn ię 


najwyższe ceny. Magazyn ju- 
bilerski Gutmacher, 2r SU 
1 

bez kaucji 


21. 5126 
Czytelnia cza książki 


wypoży- 

iążki w pięciu 

językach. Nowy-Swiat 26. 5133 
Czeladnik masarsko - rzeźniczy 
U z dobrymi świadec- 
twami z_ Małopolski „poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia Franciszek 
Matuszek, Warszawa Leszno 24. 


5139 

t è 

Fotograficzne ne ioreng wa: 
sapian zale, pat najwy- 
. a p 
aest Nowy-Swiać Di. 0-006, 


kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5038 


Dulay wy Raana ho 

podwórzu: Jarozoliwjeka 47, 

dolne mereżczarki 

Potrzebne ofan. dziergarki do 

MASES bielizny. Zórawia 83, 
uks. 


brzybłąkał deru. Po odbiór 


zgłosić się można do Łazienek, 
arame Łazienkowskie p. Nr, 43 
lub 44, od 9 do 10 rano. 


E RĘCZNE 
Palta damskie meaag "z="ch,. 


snego wyrobu o 25% taniej. Mar- 


się pies do Belwe- 


7 szafę, kozetkę, tte- 
Sprzedam 
TE 


yOdbito, w drukarni „Robotnika“; Warecka % Redaktor Naczelny dr, Feliks Perl. | 


mo i stół. Slizka 34 
5140 


w | Hoża 54—2, Br. Unkiewicz. 


| leczniczy nadszedł, skła” 
tan dy apteczne „Polonia“, 
Niecała 3. Praga—Targowa 30. 


Wyprzedać okryć damskich, 


kostjaumów, spódnic 
sukien, bluzek okazyjnie tanio. 


l i sztuczne, korony, mostki, 
8 I plombowanie, wyjmowa- 
nie bez bólu. Przyjezdnym za- 
mówienia w ciągu dnia, repe- 
racje na poczekaniu. Ceny ni- 
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1. 5058, 


LĘG ore ne Gry" 
marek pre zab AE ra 45 m. 2 
m | złote, | 

ki, rez 


arac 
(reż er Granas (b. zarządzają” 


